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życia wywołają, jutrzejsze debaty nad wnioskiem 
VY mdthorsta, domagającym się zniesienia opłaty 
stę płowej od dzienników i kalendarzy.

Wersalskie Zgromadzenie narodowe przystąpi w 
__ dniach efe obra ł nad przedłożonym rou wnioskiem
_ fe- Jo ustawy o organizacji władz municypalnych i przed­

łożyć się mającym dzisiaj wnioskiem o nowćj ustawie 
prasowej. Nowa ustawa municypalna jest niczem wię- 

jak tylko poprawnem i pomnożonem wydaniem 
ustawy municypalnej z czasów' cesarstwa, i uważaną 
5yó może za antytezę tego, co uchwaliło Zgromadzenie 
grodowe w 1871 r. Mimo to przyjgcie jej niepodlega 
wątpliwości. Co do, ustawy prasowój, słychać, że ta­
cowa w istotnej swej części bgdzie tylko echem odno­
śnego dekretu z r. 1852, z tą różnicą, że osobna ko­
misy», mianowana przez ministra spraw wewnętrznych 
będzie, w przyszłości orzekać o życiu i śmierci każdego 
¿¡siennika.. To wszystko jednakże nie przeszkadzało 
odezwać sig głośno ministrowi spraw zagranicznych lir. 

., Decazes, że od chwili objgcia steru rządowego przez 
b|-63j marszałka Mae Machona datować należy rzeczpospolita 

Irancuzką. Pigkna rzeczpospolita, gdzie nad autonomi- 
cznemi urządzeniami i wolnością słowa wisi nieustannie 
miecz marszałka ! Charakterystycznem znamieniem obe­
cnego położenia we Ii rancyi jest ostatnie rozporządzenie 
prezydenta, którem pozbawił dowództwa dwóch jenera­
łów zaliczających sie w Zgromadzeniu do stronnictwa 
liberalnego. Okoliczność ta spowodowała niezawodnie 
jenerała Du ero t, iż chcąc sig utrzymać przy komen­
dzie wojskowćj, złożył mandat deputowanego. Dzien­
niki francuzkie zapewniają, że i inni deputowani woj­
skowi jak jenerał Cissey, Chanzy, ks. Aumale i t. d. 
zniewoleni bgdą albo złożyć mandaty, lub wystąpić 
z czynnej służby. Książęta Orleańscy tymczasem co­
raz bardziej na pierwszy wysuwają sig plan, i ich to 
prezydent Mac Mahoń szczególniejszemi przy każdej 
sposobności zaszczyca wzglgdatni.

W Austryi i Wggrzech ucichło w obec uroczysto- 
. ści jubileuszowej życie polityczne; ze wszystkich stron 
iaMl państwa przybyły do Wiednia deputacye obradujących 

właśnie sejmów, miast wigkszycb i wybitniejszych sto­
warzyszeń, aby złożyć cesarzowi w dniu 2 grudnia 
swój hołd i życzenia z powodu 25 letniego jubileuszu. 
Galieya w tych lojalnych uczuciach nie pozostaje w tyle.

Przesilenie ministeryalne w Wggrzech nie posu- 
ngło sig od przedwczoraj ani krokiem naprzód, owszem 
utraciło o tyle groźny swój charakter, iż stronnictwo 
Deaka wyraził ) prezesowi gabinetu p. Szlavy Votum 
zaufania i prosiło go, aby nie usuwał sig z swego sta­
nowiska; p. Szlavy przyrzekł, że na najbliższem po­
siedzeniu stronnictwa objawi ostatecznie swą decyzyą.

Zatarg biszpańsko-amerykański łagodnieje coraz 
wigcćj. Według waszyngtońskich telegramów przy­
stał p. Castelar na wszystkie stawiane mu ze strony 
rządu amerykańskiego warunki. Mimo to marynarka 
Stanów Zjednoczonych zbroi sig, aby, jak mówi tele­
gram „być w pogotowiu na wypadek, gdyby Hiszpa­
nia nie była w stanie uczynić zadość postawionym jej 
warunkom.“ »

Ze przezorność ta nie jest zbyteczną, świadczy 
depesza nowoyorska, według którćj władze hiszpańskie 
na Kubie, posiłkowane przez ogromnie rozdrażnioną 
ludność tamtejszą, odmówiły wrgez wydania w rgee 
amerykańskie okrgtu „Virginius.“ W każdym razie 
oczekiwać należy, o ile telegram ten nie należy do 
dziedziny sensacyjnych wiadomości, jakich w ogóle w 
całćj sprawie „Virginiusa“ nie brak.

Z Londynu rozpisują sig do dzienników niemie­
ckich o mityngach i zgromadzeniach ludowych mają­
cych sig zebrać 27 stycznia p. r., na których „lud 
angielski“ ma zademonstrować swe sympatye dla ce­
sarza niemieckiego i ludu niemieckiego z powodu jego 
walki z ultrainontanizmem. Inne doniesienia z Lon­
dynu mówią o pomyślnej walce wojsk W. Brytanii z 
Aszantami.

Dziennik urzędowy Staatsanzeiger ogłasza pa­
tent cesarski rozwiązujący parlament niemiecki i roz­
pisujący nowe wybory na 10 stycznia. Obrady sejmu 
pruskiego od dni kilku są dość wodniste; więcej nieco

ISałasy dziennikarskie.
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KAZIMIERZ Z TRÜSK0WA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 252, 253, 254, 256, 261, 262 , 263, 
264, 265, 266, 267, 270 i 277.)

Zdobycie Ozisny.

Stanęliśmy obozem koło Łużek, wszyscy w polu 
pod szałasami, prócz komitetu, urzędników, dla swoich 
zatrudnień obowiązanych zostawać w miasteczku, i 
niektórych obywateli, co nie radzi byli pożegnać się 
z dachem. Brochocki sam częstokroć wśród dźdżystćj 
nocy objeżdżał posterunki i ten piękny przykład dobre 
czynił wrażenie na prostym ludzie. — Budowano się, 
widząc poważnego starca na koniu, kiedy niejeden mło­
dzik schroniony od słoty wypoczywał spokojnie. — Cały 
ciężar utrzymywania straży spadał na nas, uboższą 
szlachtę i chłopów. — Łańcuch pikiet był jednak za­
wsze porządny. Mieliśmy przy tćm nie mało trudu

Wspomnieliśmy niedawno temu na tein sa­
mem miejscu o uczciwości narodowo-iiberalnej 
prasy w traktowaniu swych przeciwników. — 
Obecnie nowy nam do tejże samej tezy przyby­
wa materyał przez taktykę prowokacyjno-denun- 
cyatorską, jaką się prasa owa posługiwać za 
czyna w sprawie egzekucyi praw majowych na 
gruncie naszym. Przytoczyliśmy już we wczo-

tedy, lecz duch swobody niemieckiej; nie fana­
tyzm kleru, lecz naród niemiecki, ulega­
jący szczytnym i pięknym natchnieniom, — 
lepszym i piękniejszym naturalnie aniżeli dzi­
siejsza polieya narodowo-liberalna, spoglądająca 
z tęsknotą na dobroczynną mannę funduszu za- 
brr.i^o królowi hanowerskiemu — był prowo­
katorem i sprawcą powstania naszego z roku 
1848.

Niechaj o tem wiedzą raz na zawsze dzi­
siejsi denuncyanci z szeregów narodowo-libera- 
lizmu, niechaj wiedzą, że rąk ludu ujarzmione-

sztyki, która dostarczyła tak wdzięcznego te­
matu rozgłośnej interpelacyi dr. Niegolewskie­
go. Byłoby to godnem jego politycznej i mo­
ralnej wartości. W podobnej taktyce jego dzien­
nikarstwa, w możności podobnego przypuszcze­
nia leży zarazem najwymowniejsza przestroga 
dla zapalniejszych, drażliwszych, gorętszych społe­
czeństwa naszego żywiołów, by wśród okoli­
czności jak obecne trzymały się na wodzy, by 
nie ulegały ani własnej drażliwości, ani zdra­
dliwym cudzym podszeptom, by się wstrzymy­
wały od wszelkich czynów i pozorów czynów------ ; ------------------ j *■'%**■ LłJWI/XIXXlVll^ ------- ■ . -o ~ x. XX X XX tuŁl^LL^W 1 UićyilUY
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rajszym przeglądzie głosy dzienników, jak Nord
deutsehe Allgemeine Zeitung, Spener 
sche, National Zeitung, Preussisches 
Volksblatt — przedstawiających stan rze­
czy w Księstwie Poznańskiem i Prusach zacho­
dnich z powodu prześladowania religijnego w 
groźnem bardzo świetle a prowokujących tern 
samem mniej lub więcej wyraźnie zaprowadze­
nie stanu wojennego. Przytoczyliśmy mianowi­
cie w przeglądzie naszym wczorajszym denun- 
cyacy^ równie kłamliwą jak śmieszną, powtó­
rzoną mimo to wiernie przez tutejsze dzienni­
karstwo niemieckie, denui cyacyą Preussisches 
A olksblatt, według której „dochodzą ze źró­
dła najwiarogodniejszego a zwłaszcza z miast 
mniejszych doniesienia, które sięgając pamięcią 
w owe straszne chwile powstania wywołanego 
Tamże kilkakrotnie fanatyzmem kleru, z trwogą 
każą spoglądać w niedaleką przyszłość.“ Dal­
szy ciąg tej denuncyacyi mówi „o rozbestwieniu 
i rozdrażnieniu kobiet, co w polskich okolicach 
ma być niezawodnym symptomem wybuchu bli­
skiej katastrofy.“ Nasamprzód rozprawić nam 
się wypada z owern twierdzeniem „o powstaniach 
wywoływanych u nas przez fanatyzm kleru“. 
--- O ile nam wiadomo, nastąpił przez cały 
czas panowania pruskiego w krajach dawniej 
polskich począwszy od r. 1815 jeden tylko po­
wstańczy -wybuch w r. 1848, upamiętniony świe-
tnemi dla oręża polskiego spotkaniami z pod
Książa, Miłosławia, AYrześni. Czyż jednakże
powstanie to, narodowego charakteru i narodo
wej dążności, wywołał „fanatyzm kleru?“ Od­
wołujemy się do dziejowej prawdy, nieznanej, 
jak się zdaje narodowo-liberalnym kłamcom i 
denuneyatórom, odwołujemy się do pamięci tysią­
cznych żyjących świadków owych wydarzeń. Któż 
był sprawcą naszego powstania z r. 1848, któ-
rego bynajmniej się nie wypieramy, a które
z pewnością jednę z najzaszczytniejszych kart 
naszej porozbiorowej historyi przedstawia? —• 
Prowokatorem i sprawcą owego powstania nie 
był żaden „fanatyzm kleru“, ale szlachetny i 
wzniosły entuzyazm ludu berlińskiego, który w 
uniesieniu, wyrażającem całą sumę i treść kil­
kunastoletnich aspiracyi wolnościowych narodu 
niemieckiego, nie chciał cierpieć obok siebie wi­
doku niewolników, a odbiwszy bramę więzienia 
na Moabieie, przyrzekł uwolnionym przez siebie 
Polakom przymierze w walce o wolność i nie­
podległość ich ojczyzny. Nie fanatyzm kleru

z organizacją i musztrą żołnierza, którego liczba zwię­
kszała się ciągle. Ledwo gdzie niegdzie błyszczał ka­
rabin z bagnetem, strzelby myśliwskie różnego kalibru 
po większej części były bardzo liche, kosy i piki osa­
dzone niegodziwie. —■ Trzeba było zaradzać temu jak 
można. Przyjęliśmy szyk bojowy wedle instrukcji 
Przyjętdj w Królestwie Polskiśm. Pierwszy szereg 
składali strzelcy, drugi kosynierzy, trzeci ludzie z pi­
kami tak długiemi, żeby aż do pierwszój linii dosię­
gnąć mogły. — Piechota nasza podzielona na bataliony 
i kompanie, umiała już maszerować i wykonywać po­
trzebniejsze obroty. Rządzca dóbr Łużek przysłał dla 
niej, sztandar trzykolorowy przez jego żonę zrobiony, z 
napisem: Za wolność, wiarę i Ojczyznę! Duch 
naszego ludu był dobry, każdy prawie chłopek mówił: 
„My sachwołaj pojdziem bić proklatoho 
Moskala, tolko sztob u niaho puszek nie 
było. Kab i nam choć malinkuju jakuju 
pusskul“ — Otóż na uspokojenie tćj troskliwości 
Brochocki dostał gdzieś wiwatówkę spiżową a w skle­
pach klasztornych znalezione kartacze od 1812 roku 
pozostałe wybornie przypadły na kule do niój. — Mo­
gliśmy tedy spodziewać się, że żołnierz nasz dotrzyma 
placu; obywateli zaś zapał i odwaga obiecywały naj­
świetniejszą walkę; ustawicznie wołano: do Dzisny! 
do Dzisny! Jakoż wkrótce dało się postrzedz, że na­
czelnik zamierzył dogodzić tym gorącym życzeniom.

Dnia 19 kwietnia (1 maja) przypadła Wielkanoc, 
którą obchodziliśmy jeszcze podług kalendarza rosyj­
skiego. Wzniesiono ołtarz na polu pod otwartem nie- 

O godzinie J.0 z rana wystąpiliśmy w paradziebem.
na nabożeństwo. Wojsko uszykowało się w czworokąt,

dłegłość, nie zbroi żadnej nazwy i rodzaju 
uatyzm,“ lecz szlachetny duch wolności, ten 
sam duch wolności, którego w Niemczech ofia­
rami padli Palm, Schill i Körner. Być może, 
iż to imiona zbyt uczciwe i szlachetne, aby 
znalazły sympatyczne echo w kale dzisiejszego 
naredowo-liberalizmu. Mniejsza o to, przypo- 
minatny je Niemcom, bo to od ich następców 
z serea i ducha zapaliło się powstanie nasze z 
r. 1848, a dzisiejszego pomiotu narodowo-libe- 
ralnęgp, wywodzącego swój rodowód od Tschop- 
pów,c Mathissów, Dunckerów, znać nie chcemy. 
— fyłe> co do autorstwa fanatyzmu klero-

ści sprawie naszej narodowości i religii, zadały­
by jej przeciwnie zgubny cios a stałyby się je­
dynie tylko upragnioną wodą na młyn naszych 
przeciwników i narodowo-liberalnych agentów 
prowokacyi. Nie pozostaje nam w naszem po­
łożeniu nic, jak zamknąć się w obrębie pra-
wa, jak przechowując to, co czujemy, co nas
boli, w głębi serc naszych, przeczekać, aż burza 
przeminie i pogodniejsze nastaną czasy.
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w ego w naszych powstaniach a mianowicie w
jedynern, jakie tu fyyło, powstaniu roku 1848 
Co się tyczy dalszego ciągu owych elukubracyi 
denuncyatowskich, owych twierdzeń o nądzwy- 
czajnem wzburzeniu naszej ludności, o „rozdra­
żnieniu i rozbestwieniu kobiet naszych“ jako 
„niezawodnym symptomie katastrofy,“ — było­
by zbytkiem zapuszczać się w szerokie wywody. 
Jest to proste i niegodziwe kłamstwo, tern nie- 
godziwsze, że wychodzące z szeregów, stroją­
cych się nazwą narodowych i liberalnych 
a rfie noszących jeszcze na czole zasłużonego 
piętna „agentów prowokacyi.“ Ludność 
nasza nie jest naturalnie obojętną na widok 
deptanych swych z każdym dniem bewzględniej 
praw narodowych, nie jest również obojętną na 
widok prześladowania religijnego, odbywającego 
się pod eufernieznem mianem egzekucyi praw 
majowych. „O fermencie jednakże poprzedza­
jącym katastrofę“ nie ma u niej mowy. Wszy- 
scy> począwszy od starca, skończywszy na dzie­
cku, począwszy od pałaców, skończywszy na 
chacie wieśniaczej, tchną, prawda, w obec tego, 
co się dzieje, jednem usposobieniem i jednym 
duchem, ale z drugiej strony jest przeświad­
czenie naszej inateryalnej niemocy w obec ma- 
teryalnej przewagi obozu przeciwnego zbyt u- 
derzającem, zbyt wszystkie umysły i serca prze- 
nikającem, aby prócz bólu, skupienia wewnętrzne­
go .w przekonaniu lepszej przyszłości dopuszcza­
ło jakichbądź objawów odmiennej natury. In- 
teneya narodowo-liberałizmu w szerzeniu po­
dobnych kłamstw jest nam jasna. Chodzi o 
zaprowadzenie stanu wojennego u nas, o znie 
sienie wolności stowarzyszeń, o ukrócenie swo-
body prasy, o zdławienie resztek

-

narodowego
życia, jakie na naszym gruncie kiełkują. Prócz 
kłamstw w publicystyce nie wiemy i nie ręczy­
my, czy narodowo-liberklizm w swym zapale 
patryotyczno-państwowym nie poświęci może 
nawet kilku swych „działaczy“ na powtórzenie

za piechotą stała jazda z dobytą bronią — wszyscy 
bez czapek. Mszą odprawiał sekretarz komitetu ksiądz 
Futur,, muzyka marszałka Chrapowickiego, którą do 
szeregów powstańskieh przyprowadził, grała podczas 
nabożeństwa; potćm ksiądz Franciszkan miał kazanie. 
Na koniec wszyscy za przykładem Brochockiego pono­
wili przysięgę bronić do ostatka ojczyzny i, wzniósłszy 
oręż do góry, wykrzyknęli po trzykroć: „Wolność 
albo śmierć!“

Po tym obrządku uroczystym prezes komitetu za­
prosił oficerów do siebie na Święcone a wojsko często­
wano w obozie.

Trzy dni następne upłynęły na zwyczajnych za­
trudnieniach. Dnia 24 kwietnia (5 maja) dowódzca 
kompanii pierwszój batalionu trzeciego, podchorąży 
Aleksander Rypiński otrzymał rozkaz: opatrzyć swoich 
ludzi w siekiery, rydle, piły i tym podobne narzędzia, 
udać się na noc do Hermanowicz ku Dzisnie, gdzie 
stał Mikołaj Klot z oddziałem kawaleryi, wytknąć obóz 
dla głównej , siły i przygotować dla niej przeprawę 
jirzez Dzisienkę a dla pewnej części piechoty przyrzą­
dzić płyty, na. których wodą mogłaby się puścić aż 
pod samą Dzisnę. Było bowiem zamiarem Brocho­
ckiego z trzech różnych stron rzucić na miasto prze­
szło dwa tysiące ludu prowadzonego do boju, aby prze­
razić nieprzyjaciela widokiem tłumu, który rzeczywiście 
w części tylko mógł działać.

Dnia 25 kwietnia (6 maja) wyruszyliśmy z obozu. 
W Lużkach pozostał komitet, przy nim nasz kolega 
Obuchowicz dla robienia prochu i dozoru nad arsena­
łem a Rudolf Klot, słaby podówczas, z oddziałem pie­
choty dla straży wewnętrznego porządku. Komendant

SGśel urzęJowe.
Staatsan zeiger ogłasza następujące rozporządzenia: 
Rozporządzenie, dotyczące rozwiązania parlamentu

Rzeszy z dnia 29 listopada 1873.
•?4IY WILHELM, z Bożój laski cesarz niemiecki, król nru-

ski ita. rozporządzamy na mocy uchwały powziętój wedle arty- 
kula 24 konstytucyi Rzeszy przez Radę związkowa za Naszćm 
przyzwoleniem, w imieniu Rzeszy, co następuje: '

Jedyny paragraf.
Parlament Rzeszy rozwięzuje się niniejszćm.
Co niniejszćm własnoręcznym podpisem i cesarska pieczę­

cią stwierdzamy. • 5
Dan w Berlinie, 29 listopada 1873.

(L. S.) Wilhelm,
_ . książę Bismarck.
Rozporządzenie, dotyczące wyborów do parlamentu Rze­

szy, z dnia 29 listopada 1873.
. . WILHELM, z Bożój laski cesarz niemiecki, król pru­

ski itu. rozporządzamy na mocy postanowienia S. 14 prawa wy­
borczego z dnia 31 maja 1869 w imieniu Rzeszy, co następuję: 

Jedyny paragraf.
10 stycMiari874 parlamentu Iize3zy uskutecznić się mają dnia

ci i stwierdzamy Ćm wiasnoWcznym podpisem i cesarską pieezę- 

Dan w Berlinie, 29 listopada 1873.
(L. S) Wilhelm, 

książę Bismarck.

Nauczyciel gimnazyaluy dr. Otton G ol eński w Iuuwro- 
w Roiiżnie° aUy Z03tal )ako nauCiy°iel wyższy do gimnazyum

Nauczyciel szkoły ćwiczeń w Bolesławiu przeniesiony zo­
stał w tym samym charakterze do protestanckiego seminaryum 
nauczycielskiego w Bydgoszczy. J

■KMMW

txorespondencye Dziennika Pozn.

Borku, 30 listopada.
towarzystwa przemysłowego. — O oświatę nikt nie 

Upadek szkoły katolickiej z winy dozoru szkólnego. = 
Teatr amatorski.)

(0 Frzed niespełna rokiem jeszcze czytałem w 
Orędowniku o postępie naszego miasta pod wzglę­
dem przemysłu, handlu, oświaty i t. d. Dziś o postę­
pie a. mianowicie pod względem oświaty nie odważyłby 
się pisać i najśmielszy korespondent. Bo tóż przed 
rokiem jeszcze mieliśmy Towarzystwo przemysłowców 
' śpiewaków — mieliśmy przez dra Szóstakowskiego

(Upadek 
dba.

założoną czytelnią na wzór niemieckich lesecirklów,‘

placu, marszałek Bujnicki objął ogólna władzę wojenna 
w pierwiastkowej, stolicy powstania. Siła zbrojna, na 
zdobywanie powiatowego miasta przeznaczona, udała 
się dwoma drogami, to jest batalion 3 Tomasza Łopa- 
cmskiego i oddział jazdy Chrapowickiego poszły tra­
ktem pocztowym, żeby z prawego brzegu Dzisieńki od 
Luk czyli Łąk, majątku pułkownika rosyjskiego Fro- 
towa przybyć do Dzisny; Brochocki zaś resztę“popro­
wadził do Hermanowicz, żeby połączyć się z awan 
gardą i przeprawić się na lewy brzeg Dzisieńki. ( 
godzinie drugiej po południu przyszliśmy z Brocho- 
c im c o Hermanowicz i znaleźliśmy stanowisko obozu 
wytknięte przez Rypińskiego, wedle danej mu iustru

O
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vv krotce spostrzegliśmy drogą od Dzisny pędzącego 
w czwał jeźdźca, za którym służący prowadził kilka 
luźnych koni. — Był to Stanisław Mihanowicz, dzie­
dzic Mikołajewa. Zatrzymany przez pikiety i zaraz 
przyprowadzony do kwatery wodza, oznajmił, — że 
Piotr Wazgird ze swoimi ludźmi dworskimi napadł 
w karcimie mikołajowskiej, o milę od Dzisny na pla­
cówkę kozaków, zabrał im konie' i odsyła do obozu 
powstańców a samych trzyma w oblężeniu, ponieważ 
zamknęli się z bronią i poddać się nie chca. Zaraz 
sześciu powstańców pod przewodnictwem dwóch Sie­
maszków pospieszyło w pomoc.

Dnia 26 kwietnia (7 maja) przeprawiliśmy się; 
przez Dzisienkę przy odgłosie muzyki. Brochocki zo­
stawiwszy pod dowództwem podchorążego Szulca jednę 
kompania dla strzeżenia w tyle nas przeprawy, z reszta 
pociągnął dalej. Mieliśmy z sobą i nasze działko. Ry­
piński, jako artylerzysta, zdał komu innemu swoją koni-



szafa biblioteczki ludowej, dochodzącej do 200 tomów, 
bywała nieomal próżną. Dziś nietknięte książki biblio­
teki pokrywają się pyłem. Kłosy, Wieniec, 
Bluszcz, Strzecha i Tygodnik Wielko- 
polki leżą po domach w ukryciu, a Towarzystwo 
przemysłowe upadło. I czyjaż w tóm wina? . . . Oto 
nikt nie chce przyłożyć ręki do wdzięcznej pracy, 
jaką jest oświata narodowa.

Spółka pożyczkowa utrzymała się dotąd, ale jćj 
rozwoju trudno się dopatrzeć, a szkoła katolicka, ta 
najważniejsza nieomal w dzisiejszych czasach instytu- i 
cya, nie przynosi pożądanych owoców. Dozór jój skłr- j 
dający się z ludzi nie mających wyobrażenia o wycho- i 
waniu, dręczy tylko nauczyciela zatrzymywaniem pen- 
syi, uszczupla jego i tak nie wystarczający dochód na 
utrzymanie życia, a nadto stara się pozbyć człowieka, 
który w skutek gorliwej pracy nadwerężył swe zdro- j 
wie. Wedle mego zdania powinny dziś wszystkie do­
zory szkolne więcćj dbać o materyalny dobrobyt na­
uczyciela, a niżeli to dawniśj bywało, powinny otoczyć 
nauczyciela szacunkiem, aby w nim podtrzymywać du­
cha, który łatwo do obozu nam przeciwnego przechy­
lić się może, jeśli w swoich nie znajdzie ani poparcia, 
ani nawet uznania za swoją mozolną pracę, ale owszem 
niechęć i lekceważenie.

W naszym Borku dostał pierwszy nauczyciel 38, 
drugi 30 tal. dodatku rządowego, a dozór szkolny w 
ten sposób polepszy! dochód, że zamiast 3 umieścił 
w etacie 8 tal. czystego dochodu z jednej morgi roli, 
z 8 zatćm mórg, których nauczyciel używa, 64 tal. Nie 
jestże to ironia? Spodziewam się jednak, że nasi pa­
nowie dozorcy przejrzą nareszcie i z kasy szkolnej na­
grodzą wysoko przesadzony dochód z roli. W końcu 
nie godzi mi się jednakże milczeniem pominąć tego, co 
jest dobrem. Oto na dniu 1 listopada odbył się tu 
trzeci z rzędu teatr amatorski pod dyrekcyą p. dra 
Szóstakowskiego, który się udał nadspodziewanie do­
brze. Grano „Posażną jedynaczkę,“ „Consilium facul- 
tatis“ i „Okrężne.“ To też licznie zgromadzona pu­
bliczność nagrodziła pracę amatorów hucznemi okla­
skami i niekłamanem zadowolnieniem, a wesołe tańce 
i niczem nie zamącona zabawa przeciągły się aż do 
rana. Jak się dowiaduję ma być znów przedstawienie 
w przyszłych dniach przyszłego roku. Daj Boże, by 
przynajmniej to przedsięwzięcie zacnego doktora nie 
doznało podobnego losu jak Towarzystwo przemysłowe.

Drezno, 30 listopada.
(X.) Towarzystwo Przemysłowców 

polskich w Dreźnie obchodziło uroczyście w 
dniu 29 b. m. czteroletnią rocznicę istnienia swojego. 
Przewodniczący p. Komendziński, zagaiwszy posiedze­
nie krótką przedmową o potrzebie zachowania instytu­
cji założonej przed czterema laty przez ludzi dobrej 
woli, dodał zarazem, iż młodzież polska, pracująca w 
rozmaitych gałęziach sztuk, rzemiosł i przemysłu, poj­
mując jej znaczenie, z godną uznania miłością brater­
ską łączy się chętnie w jedno grono, aby wolne chwile 
od obowiązkowych zajęć przepędzać wspólnie na po­
żytecznych rozrywkach, albo wzajemnie w rozmaitych 
wypadkach życia dopomagać sobie. Następnie kasy er 
Towarzystwa p. Pawlicki zdawał sprawę ze stanu fun­
duszów jego zarządowi powierzonych; kasa jakkolwiek 
w obecnych ciężkich czasach jest ubogą, gdyż zasilaną 
jedynie składkami zwyczajnemi członków i dochodem 
z biblioteki pobieranym za abonowanie książek, prze­
cie na bieżące skromne potrzeby Towarzystwa jest 
wystarczającą. Po przeczytaniu przez sekretarza pana 
Lipczyńskiego sprawozdania z ubiegłego roku i złoże­
nia raportu przez zastępcę bibliotekarza o stauie bi­
blioteki, która obecnie składa się już z 500 przeszło 
tomów, zabrali głos życzliwi protektorowie Towarzystwa 
Przemysłowców polskich — znakomity pisarz Krasze­
wski i znany także na niwie literatury naszój hrabia 
Engestrom.

Pierwszy zachęcał młodzież do tradycyjnćj soli­
darności w uczuciach i pracach narodowych, gdyż w 
smutnych dla nas obecnych chwilach, w chwilach prze­
silenia, wypadki odszczepieństw narodowych, apostazyi 
co raz częściej spostrzegać się dają. Więc solidarność 
i wspólna nieustająca praca, bo ona zawsze pożyteczną 
być musi krajowi jakiebądź byłoby jćj znac-enie i roz­
miary, powinny się stać głównym celem młodzieży 
polskićj, zwłaszcza przebywającej tutaj w Dreźnie, 
która ma sposobność z bliska przypatrywać się sku­
tkom pracy i skrzętności, żyjącego w ogólnym dobro­
bycie ludu saskiego.

Przemówienie hr. Engestroema gorące, patryoty- 
czne i serdeczne, na słuchaczach głębokie uczyniło 
wrażenie. W przekonaniu mówcy, wszelkie prace na­
rodowe młodzieży polskićj, powinny się gruntować nie 
tylko na nieograniczonej miłości kraju, lecz także na 
rtligii i dobrych obyczajach, a wtedy przyszłość nie­
szczęśliwej naszej ojczyzny zajaśnieje świetnym bla­
skiem odrodzenia! ...

Ponieważ przypadkowym zbiegiem okoliczności 
obchód ten czteroletniej rocznicy istnienia Towarzystwa 
Przemysłowców polskich w Dreźnie, przypadł właśnie 
z rocznicą powstania listopadowego, przeto obaj szano-

panią a objął kierunek tćj jednokonnój bateryi; za ka- 
noniera służył mu szewc Ordyński. — Prawdziwe to 
przysłowie, że w potrzebie i szydło goli. — Zbliżając 
się do Mikołajewa, powzięliśmy wiadomość o kozakach. 
Ludzie Wazgirda dwóch ich zabili a trzech wzięli do 
niewoli. Urjadnik, który najwięcćj swoim dodawał 
odwagi i zaczął strzelać, najpierwszy dostał kulą w łeb. 
Wypadek ten zaalarmował garnizon Dzisny. — Mo­
skale pod bronią czekali na nas. — W Mikołajewie 
spotkał nas ksiądz z ceremonią kościelną. Przechodząc 
przez wieś, widzieliśmy w karczmie żyda, który nam 
służył za przewodnika w ucieczce z Dzisny. Witał 
nas z ’radością i powiadał, że był napastowany od 
rządu, ale się szczęśliwie wytłumaczył.

Dnia 27 kwietnia (8 maja) — raniutko wyszliśmy i 
z Mikołajewa znowu jeszcze podzieleni na dwie części. ' 
Ponieważ zamiar płynienia wodą spełzł na niczem, ba- j 
talion drugi Leopolda Klota nieco pierwój udał się po ! 
za samym brzegiem Dzisieńki; a Brochocki z batalio- ’ 
nem pierwszym Wesołowskiego i z jazdą Mikołaja Kla­
ta wziął się bardzićj w lewo. Tak tedy ze trzech 
punktów, w jednej umówionćj godzinie siły nasze ude­
rzyć miały na Dziśnę: Łopaciński Tomasz z Ghrapo- 
wickim od Lech, z prawego brzegu Dzisieńki; Leopold 
Klot prosto od Mikołajewa z lewój strony tćj rzeczki; 
Brochocki od Doraszkowicz drogą wiodącą do Druj. •

Byłem w oddziale środkowym Leopolda Klota. i 
Mieliśmy po drodze przykre przeprawy przez stru- j 
mienia, na których Moskale mostki pozrzucali. Kom- , 
pania moja bardzo narzekała, ilekroć trzeba było w bród ■ 
maszerować. Chłopi chcieli jeszcze zdejmować obuwie 
i odzież, ale widząc, żem szedł prosto naprzód, i oni

wni mówcy stósownemi słowy uczcili pamięć tego 
ważnego a bolesnego dla nas wypadku dziejowego.

NIEMCY.
# Berlin, 1 grudnia. Izba deputowanych zaj­

mowała się na dzisiejszem posiedzeniu drugićm czyta­
niem zmiany podatku gruntowego w Szlezwigu, Holszty­
nie, Hanowerze, Hesśyi, Nassawii i powiecie Meisenheim. 
Deputowany Hanel z Szleswigu postawił kilka poprawek 
do rządowego projektu, na które zgodził się komisarz 
rządowy Schuhmaun, i za któremi oświadczyła się Izba. 
Główną treść tych poprawek stanowi wniosek, aby 
gruntowy podatek starych prowincyi monarchii zastoso­
wanym był do Hanoweru już w r. 1876, a w Szleswigu 
i Holsztynie od r. 1878. Następnie przekazała Izba na 
wniosek deputowanego Laskera regulamin najwyższej Izby 
obrachunkowćj, budżetowćj komisyi i wybrała na człon­
ków do centralnćj statystycznej komisyi deputowanych 
Miąuela, Virchowa i Gneista. Posiedzenie zakończyło 
się już o H godzinie. Następne posiedzenie w środę 
o llstćj godzinie. Na porządku dziennym wniosek de­
putowanego Windhorsta, mający na celu zniesienie opłaty 
stemplowćj od dzienników i kalendarzy. Dzisiejszy 
Staatsanzeiger ogłasza dwa rozporządzenia cesar- - 
skie, jedno rozwiązujące parlament niemiecki, a drugie 
naznaczające wybory do parlamentu na dzień 10sty­
cznia 1874 r.

Prasa berlińska zajęta przeważnie walką państwa 
z Kościołem, śledzi z wielką uwagą najmniejszy objaw 
w tym względzie, czy to ze strony rządu, czy tćż nie 
uznającego praw majowych katolickiego duchowieństwa.
National Ztg.' zapisuje z radością, że wszystkie dzien­
niki niemieckie godzą się na złożenie ks. Arcyb. hrab. 
Ledóchowskiego z urzędu i na uzupełnienie praw ko- 
ścielno-politycznych. National Ztg. wyraża tylko po­
wątpiewanie, czy odnośne projekta do praw sformułowane 
zostały już ostatecznie i otrzymały sankcyą rządu, a prze­
cież zdaniem National Ztg. czuje się ich gwałtowna 
potrzeba codziennie, — zwłaszcza, — że sądy różne 
wydają wyroki przeciw duchownym sprawującym swe 
urzędy nie na podstawie praw majowych. I tak pod­
czas gdy sąd w Fuldzie uwolnił od kary księży Helfri- 
cha w Dippern i kapelana Wetbera, sąd w Duderstedt 
skazał na karę nawet cięższą ks. Sieversa z Senlingen. 
Na arcybiskupa kolońskiego Melchersa nałożono już karę 
pieniężną w sumie 2000 tal. lub 2 lata i 2 miesiące 
więzienia za obsadzanie urzędów duchownymi bez zawia­
domienia o tern rządu. Kreuz Ztg. donosi nadto, że 
minister Falk wydał już rozporządzenie do uniwersyte­
tów monarchii, aby w myśl praw z 11 maja wybrały 
komisye examinacyjne dla duchownych.

Biskup z Hildesheim zakazał duchownym sprawu­
jącym swe urzędy wbrew prawom majowym, wydawać 
księgi kościelne cywilnym władzom. Jest to wedle N a- 
tional Ztg. pierwszy biskup w Prusach, który podo­
bne wydał rozporządzenie, a które tćm smutniejsze dla 
niego pociągnie za sobą skutki. National Ztg. 
obrusza się prócz tego na najświeższą konfiskatę Ga­
zety Tor. za oddrukowanie listu Piusa IX do ks. Ar­
cybiskupa Ledóchowskiego. „Im donioślejszą jest walka, 
jaką prowadzimy — powiada National Ztg. — tym 
więcćj należy unikać małych środków, które do niczego 
nie prowadzą.“

R 0 S Y A.
Tur kie stanskija Wied. wreszcie podaje wa­

runki trakiatu zawartego pomiędzy Rosy ą i Chiwą. Są 
one takie, jakich się spodziewano, ale pokazują, że 
Chiwa zobowiązała się traktatem do wazalnego wzglę­
dem Rosyi stanowiska. Artykuł I traktatu opiewa bo­
wiem: „Ssid-Mahamed-Rachim Bogadur Chan uznaje 
się za pokornego sługę cara rosyjskiego. Zrzeka się 
wszelkich bezp średnich i przyjacielskich stósunków z 
sąsiednimi władzcami i chanami i zawierania z nimi 
jakichkolwiek handlowych lub innych traktatów, a bez 
zawiadomienia i pozwolenia wyższych władz rosyjskich 
w Azyi środkowej nie pr; edsięweźmie przed * nim ża­
dnych wojennych kroków.“ Według dalszych artyku­
łów traktatu granicą obu państw będzie Amu-Darya 
aż do punktu wydzielenia się z tej rzeki najbardzićj 
zachodnićj odnogi. Dalej granica pójdzie po tćj odno­
dze do morza Aralskiego, — brzegiem tego morza 
do przylądau Urgu, — potem przez Ust-Urt po > 
tak zwanem dawnćm łożysku Amu-Daryi. Cały pra­
wy brzeg Arnu przechodzi na własność Rosyi ze wszy- 
stkiemi zamieszkującemi tam i koczującemi ludami. — 
Ziemie tam położone a będące własnością chana lub 
jego urzędników przechodzą na własność rządu rosyj- ! 
skiego bez żadnych pretensyi ze strony ich posiadaczy, ' 
których chan odpowiednio wyposaży na lewym brzegu 
rzeki.

W razie, gdyby rząd rosyjski część tego nabytku ' 
odstąpił emirowi Buchary, Chan chiwański uzna go za 
prawego posiadacza i nie będzie usiłował przywrócić ' 
tam swą władzę (Rosya rzeczywiście ma ustąpić Bu- 
charze część pustyni najstraszniejszą, Chała-Ata, Adam-

mówili jedni do drugich: — „Kali użo panicz po- 
szou, tak i nam nada ici — my usiudnych 
za im pajdziom.“ (Kiedy już panicz poszedł, to i 
nam iść trzeba, my wszędzie za nim pójdziemy.)

Brochocki także trafiał na wiele podobnych zawad
i lubo ułatwiała mu nie mało kompania saperów, opó­
źnił się cokolwiek. Najpierwsi stanąwszy w przezna- 
czonćm miejscu czekaliśmy innych oddziałów. Jeszcze 
o kilka wiorst od Dzisny widzieliśmy na prawym brze­
gu Dzisieńki konne rozjazdy. Wypadało mniemać, że 
to były zwiady Łopacińskiego, ale że nieco przed 
tćm słyszeliśmy strzały, nawijały się ztąd różne do­
mysły.

Przy folwarku Górkach, oczekując Brochockiego, 
którego jeszcze nie było widać, rozwinęliśmy nasz front, 
tak jednak, żeby Moskale z miasta nie mogli nas spo- 
strzedz. Lecz siedzący na najwyższćj wieży kościoła 
ich dobosz zoczył nas i uderzył na trwogę. Zaraz ujrze­
liśmy za Dzisieńką wysuwającą się porządnie z lasu 
piechotę Łopacińskiego, która również uformowała się 
do boju. Rozciągła jćj linia, najeżona długiemi ręko­
jeściami pik i kos, połyskujących od słońca, przedsta­
wiała nam bardzo rycerski widok. Zapewne i my tak 
wydawaliśmy się innym. Ponieważ trzeci oddział z 
wodzem i armatką jeszcze nie nadciągnął, wszystko 
stało spokojnie. Wtćm przybiega do nas raniony 
Bartoszewicz i opowiada, co się stałó przed godziną, 
właśnie kiedy słyszeliśmy strzały. Chrapowicki będący 
przy Tomaszu Łopacińskim ze swoją jazdą pospieszył 
naprzód i jak zawsze był trzpiot, tak i w tćj ważnćj 
sprawie postąpił nierozmyślnie. Przybywszy od Łuk 
nad Dzisienkę nie miał cierpliwości wedle danych

Kzyłgan i t. p. wcale nieużyteczne stepy.) Rosya za­
strzegła sobie wyłączne prawo używania statków paro­
wych i innych na Amu-Daryi. Chiwańcy, aby spła­
wiać, co po rzece muszą mieć pozwolenie władz rosyj­
skich. Rosyanie mają prawo urządzać przystanie na 
lewym brzegu rzeki, za których całość i bezpieczeń­
stwo Chan odpowiada. Rosyanie mogą urządzać skła­
dy towarów na lewym brzegu rzeki, a rząd chiwański | 
na wezwanie władz rosyjskich musi oddać na użytek 
tyck składów, służby i t. p. dostateczną ilość gruntów, 
a nawet na urządzenie ferm gospodarczych.

Kupcy rosyjscy i karawany rosyjskie są uwolnio­
ne od cła i wszelkich innych opłat. Miasta i wsie 
cliiwańskie stoją dla nich otworem, a za bezpieczeństwo 
odpowiada rząd Chana. Kupcy chiwańscy używają 
tych samych przywilejów w Rosyi. Handel tranzyto­
wy towarów rosyjskich jest także uwolniony od wszel­
kich opłat. Rosyjscy kupcy mogą mieć wszędzie 
swoich agentów (karawan-baszów).

Poddani rosyjscy mają prawo nabywania własno­
ści nieruchomej w chaństwie, która może być obłożo­
ną podatkiem jedynie za zgodą najwyższćj władzy ro- 
syjskićj w Azyi środkowej. Zobowiązania wzajemne 
kupieckie muszą być ściśle z obu stron dotrzymywa­
ne. Rząd chiwański natychmiast poleci rozpatrzeć pre- 
tensyą każdego Rosyanina do Chiwańca i poodani ro­
syjscy mają zawsze pierwszeństwo przy spłacie długów 
przed Chiwańcami. Pretensye Chiwańców do Rosyan 
zawsze będą rozstrzygane przez władze losyjskie.

Rząd chański wyda każdego zbiega rosyjskiego 
w ręce władz rosyjskich, bez względu na narodowość. 
Chan zobowiązuje się ściśle przestrzegać wykonania 
rozporządzenia o zniesieniu niewolnictwa.

Chiwińskie chamstwo zapłaci Rosyi 2,000,000 rubli 
kontrybucyi wojennej. Spłata tćj sumy rozkłada się 
na raty. Od nieuiszczonćj sumy będzie liczone 5 proc, 
rocznie. W pierwszych 2 latach chaństwo zapłaci po 
100,000 rubli, w następnych 2 po 125,000 r., w dal­
szych 2 latach no 175,000 rubli a w 1881 r. 200,000 
rubli i następnie po 200,000 aż do 1892 r. a w roku 
1893 jeszcze 73,557 rubli. Spłata ma następować w 
rublach papierowych, albo w monecie chaństwa. Rząd 
chiwański może dokonać spłaty wcześnićj, jeśli to uzna 
za stosowne.

Traktat powyższy podpisany został przez Chana 
i Kaufmanna d. 12 sierpnia b. r.

Kaufmann powrócił do Taszkentu, gdzie nakazał 
siebie przyjmować po królewsku i zaraz wyjeżdża do 
Petersburga.

AUSTRYA I WĘGRY.
tc Wiedeń, 29 listopada. Jak to przed kilku 

pisaliśmy dniami, zapadła w klubie deklarantów cze­
skich uchwała, aby nie brać udziału w obradach sejmu 
pragskiego. Przeciw podobnej abstynencyi było stron­
nictwo młodo-czeskie, ponieważ jednakże z góry posta­
nowiono, że mniejszość podda się uchwale większości, 
a większość stanowili tu staro-czesi, przeto stronnictwo 
młodo-czeskie chcąc nie chcąc nie wzięło udziału w 
sejmie, ogłosiło jednakże przy tćm w dziennikach na­
stępujące oświadczenie:

„My czescy posłowie przyjęliśmy mandaty z tćm 
zobowiązaniem, że wstąpimy do sejmu i w miarę sił 
działalnością naszą przyczynimy się do dobra ludu bez 
U my dla praw krajowych. Dla tego uradziliśmy w 
niszym własnym klubie, że wszyscy posłowie mają 
stanąć na rodzinnym gruncie pracy. Przegłosowani 
W klubie większością głosów poddaliśmy się i teraz 
większości. Jednakże uchwała, że w obec sejmu kra­
jowego ma być dalćj prowadzoną bierna opozycya, 
zniszczyła znaczenie naszych mandatów, z których 
chcieliśmy korzystać dla dobra kraju i ludu nie tylko 
w myśl naszego przekonania, lecz w myśl wyrażonej 
woli naszych, wyborców. Po dojrzałćj rozwadze posta­
nowiliśmy zatćm złolyć mandaty nasze na ręce wy- 
boreó v.“

Następują podpisy.
W Austryi i Węgrzech wszystko, co żyje zajęte 

jubileuszem cesarskim, który przypada 2 grudnia. O- 
gromna l.czba deputacyi przybywa w tym celu do 
Wiednia, gdzie dzień ten, jak zresztą w całćj monar­
chii obchodzonym będzie uroczyście i świątecznie.

W Peszcie przesilenie gabinetowe jeszcze nie roz­
strzygnięte. Toczą się układy, aby znanemu prze- 
wódzcy lewicy Ghiczemu powierzyć laskę marszałko­
wską Izby niższćj a to na wzór angielski, który daje 
marszałkowi miejsce i głos w radzie ministeryalnćj 
i robi go pośredniczącym organem między rządem a 
parlamentem. Słychać, że Ghiczy popiera gabinet Go- 
rove-Horwart, stronnictwo jednakże Deaka niechętnćm 
jest dla pierwszego nazwiska. Przez chwilę noszono 
się z myślą przecięcia przesilenia gabinetowego z po­
mocą rozwiązania parlamentu i rozpisania nowych wy­
borów. Myśl ta zostałaby była niezawodnie urzeczy­
wistnioną, gdyby nie obawy, że nowe wybory sprowa­
dzą w obec upadającego kredytu Deaka i nieporadności 
umiarkowanćj lewicy, zwycięztwo starokonserwatywnych 
i najskrajniejszćj lewicy a tego właśnie najmnićj sobie 
życzono.

wszystkim oddziałom rozkazów, czekać hasła do ogól­
nego ataku, a gdy powziął od żyda przewoźnika fał­
szywą wiadomość, że Moskali nie ma już w Dziśnie, 
chciało mu się wyłącznie zyskać dla siebie chlubę opa­
nowania miasta. Wybiera więc kilkudziesiąt ludzi i 
posyła ich za rzeczkę. Wielu z młodzieży obywatel- 
skićj rzuciło się ochoczo do tego oddziału. Żyd zdraj­
ca pospieszył ich przewieść. Żaledwo stanęli na dru- 
gićj stronie, z za ścian i z okien domów posypał się 
rzęsisty ogień i Moskale zewsząd wysunęli się hur­
mem. Nie było ani nadziei zwycięztwa, ani sposobu 
cofnięcia się do swoich, walczyli z rozpaczą. Pierwsza 
prawie kula przeszyła na wskroś szczękę Ludwikowi 
Łopacińskiemu. Nim utracił siły, położył jeszcze tru­
pem kilku nieprzyjaciół. Jeśman padł także okryty 
ciężkiemi ranami. Obadwa wzięci i zaraz przesłani za 
Dźwinę, przed zgonem doświadczyli całćj mściwości 
barbarzyńskiej. Poległo wielu, dwudziestu pięciu do- 
st ło się do niewoli, reszta ratowała się w pław przez 
Dzioienkę. Bartoszewicz płynąc został raniony w ple­
cy. Podchorąży Sołłohub szczęściem jakićmś przecho­
wał się w mieście do naszego przybycia. Spotkał go 
był jeden gwardyak z esko.ty, która nas prowadziła 
z Dynaburga, i poznawszy krzyknął: — „Sałahub 
zdieśl Junkierazdieś! — Ale Sołłohub palnął 
mu w łeb i potćm potrafił zręcznie zrejterować się do 
blizkiego domku pod strzechę.

Chrapowicki widząc okropną porażkę swojćj a- 
wangardy, spiesznie z pozostałym na prawym brzegu 
oddziałem wrócił się do lasu, gdzie spotkawszy nad­
chodzącą piechotę uformował się znowu i szedł z nią 
razem. Wtenczas to Moskale za danćm hasłem przez

FRANCYA.
# Paryż, 28 listopada. Powołani do noweo- 

gabinetu minister robót publicznych de Larcy i unitą'* 1 
ster oświecenia Fourtou byli już ministrami za prez ' 
dentury p. Thiersa. Minister Larcy, deputowany z Ni'
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mes ma lat 68, należy do starćj monarchicznćj rodziny
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w konstytuancie 
posiadłościach 
końcu cesarstw

mistowskim w południowćj Francyi. 
brany deputowanym zasiadał Larcy 
pcowćj i rzeczypospolitćj z r. 1848 
Po zamachu stanu osiadł w swych 
departamencie Gard i dopiero przy 
wszedł na nowo w polityczne szranki, występując prze' 
ciw oficyalnym kandydatom swego departamentu. Gib 
prezydent Thiers tworzył pierwsze swe ministerstwo w 
Bordeaux powołał go do gabinetu jako najwięcćj wpły, 
wu posiadającego i najumiarkowańszego z legitymisty, 
cznych deputowanych. Larcy przez 17 miesięcy p0
zostawał w ministerstwie i dopiero 20 czerwca 1872 p0.
dał się do dymisyi, gdy Thiers zanadto skłaniać

““h
lat
i«d

'r»no81J
zaczął ku lewicy. Od tego czasu został Larcy na no. ,i po
wo przywódzcą prawicy, ale nie należy do stronnictwa 
„Union“ lub „Univers,“ lecz organem jego jest „Ga. 
zette de France,“ najlepszy z dzićnników legitymisto. 
wskich.

Nowy minister Fourtou, deputowany z Dordognes 
również adwokat, licząoy lat 45 był członkiem prawe, o 
go centrum i zwrócił na siebie uwagę znakomitą i wy. jkl^ 
mowną obroną niemiecko-francuzkićj pocztowej kon- " 
weacyi. W dniu 7 grudnia 1872 powołany przez pre- 
zydenta Thiersa do gabinetu otrzymał tekę robót pa. 
blicznych a po ustąpieniu z ministerstwa p. Goulard 
otrzymał tekę oświecenia.

Minister Depeyre, nowy minister oświecenia, de­
putowany z Toulouse, jest adwokatem i uchodzi za 
znakomitego mówcę i prawnika. Depeyre jest najle- 
pszym mówcą prawicy.

Alinister spraw zewnętrznych Ludwik Karol Elie 
książę Decazes, jeden z najwięcćj wpływowych człon­
ków prawego centrum zajmie niezawodnie główne sta­
nowisko w nowym gabinecie Francyi. Minister De- 
cazes urodził się w dniu 9 maja 1819, jest synem ks. 
Decazes, który już za pierwszego cesarstwa odgrywał 
polityczną rolę, po r. 1815 był prefektem policyi, po 
tćm ministrem policyi, ministrem spraw wewnętrznych 
i w końcu jako prezes ministrów cieszył się największćm 
zaufaniem Ludwika XVIII. Za Karola X. przyłączył 
się do opozycyi w Izbie parów, został wielkim referen­
darzem tćj Izby, w r. 1848 porzucił życie publiczne i 
umarł r. 1860. Ten książę Decazes był mieszczani­
nem z pochodzenia i otrżymał tytuł książęcy od Lu­
dwika XVIII. w r. 1818, ale uprzednio już mianowa­
nym został przez króla duńskiego Fryderyka VI. księ­
ciem Glücksburga. Syn, dzisiejszy minister spraw ze­
wnętrznych nie jest już nowicjuszem w polityce. W 
ostatnim czasie był posłem francuzkim w Londynie, 
należał już za Ludwika Filipa do dyplomacyi i do­
szedł do stopnia chargé d’affaires w Madrycie 
pod koniec rewolucyi lutowćj. Książę Decazes nie na­
leżał nigdy do stronników cesarstwa i zajmował się za 
rządów Napoleona III. przemysłem a mianowicie za­
trudnionym był w różnych administracjach kolei żela­
znych francuzko-hiszpańskich, kopalniach i bankach. 
Zona ministra Decazes jest córką jenerała Lowenthal, 
aż do r. 1870 reprezentanta wojskowego przy austry- 
ackićj ambasadzie w Paryżu.

Nowy gabinet ks. Broglie składa się tym sposo­
bem z 3 członków prawicy, 3 członków prawego cen­
trum, 2 z prawego skrzydła lewego centrum, a nowy
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minister jen. du Barail nie jest wcale członkiem Zgrc 
, madzcnia narodowego. Nowy gabinet z trudnością wielką

przyszedł do skutku lubo dni kilka tylko oddziela go od 
; dymisyi byłego ministerstwa. Ks. Decazes postwił ja- 
’ ko warunek wejścia do gabinetu, aby ministerstwo za­

raz po objęciu urzędowania oświadczyło, że nie dopu­
ści żadnych agitacyi czy| to na korzyść monarchii, 
czy stronnictwa bonapartystowskiego lub radykalnego.
Minister Ernoul zaprotestował przeciw temu, ale ksią­
żę Decazes odrzekł na to, że nigdy nie będzie członkiem 
gabinetu, któryby był w podejrzeniu, że pracuje dla nonar- 
chii lub popiera takową. Było to w d. 25 listopada. W 
dniu następnym 26 listopada miał ks. Broglie ponowną 
naradę z ks. Decazes i tego samego dnia jeszcze wie­
czorem oświadczył prezydentowi Mac Mahonowi, że 
skład ministerstwa nie przyjdzie do skutku, jeżeli mini­
strowie Ernoul i de la Bouillerie zatrzymają swe teki. 
Mac-Mahon kazał przywołać natychmiast pp. Ernoul 
i de la Bouillerie i oświadczył im, iż muszą z gabine­
tu ustąpić, równocześnie zaś poprosił do’siebie deputo- 
wanych^Larcy i Depeyre i przywitał ich temi słowy: 
„Panowie! Jesteście mianowani ministrami. Jeżeli nie 
chcecie przyjąć swych urzędów, to jutro możecie się 
podać do dymisyi, ale jutro musi być skład nowego 
gabinetu ogłoszonym w urzędowym dzienniku.“ Na 
tak kategoryczne słowa nie odrzekli deputowani Larcy 
i Depeyre nic i przyjęli ministeryalne teki. Marszałek 
Mac-Mahon nie chętnie dał się nakłonić do dania dy­
misyi ministrom Ernoul i de la Boullierie, ale musiał 
ustąpić, bo zaręczają na pewno, że ks. Decazes oświad­
czył stanowczo, iż nigdy nie będzie członkiem gabine-

dobosza z wieży wzięli się powtórnie do broni, wyszli 
przeciwko nam na piaski i szykowali swój front, usta­
wiając rzadziutko żołnierzy i junkrów dla pokazania 
większćj siły. Tu widać opierać się nam zamierzali, 
ale spostrzegłszy Brochockiego nadciągającego z Do- 
roszkiewicz, nagle wzięli się do odwrotu. Część ich 
tylko pozostała w tylnćj straży, główna kolumna prędko 
przeprawiała się za Dźwinę.

Drozdowski przyniósł nam rozkaz od naczelnika, 
żebyśmy posunęli się naprzód. O ile mocy biegliśmy 
z góry. Dwóch chłopów przyłączyło się do mojćj kom­
panii z drągami, mówiąc: „Kali Boh dopomożeć, 
tak my i betem pobijam preklatych Moskalon“. 
Przed miasteczkiem zeszliśmy się z Brochockim. Uszy­
kował nas porządnie do ataku i kazał wchodzić do 
miasta od młyna; sam zaś chcąc przeciąć rejteradę 
nieprzyjacielowi, udał się po za Dźwinę i trafił pod 
kule, które Moskale plutonami sypali z przeciwnego 
brzegu. Ponieśliśmy ztąd trochę straty, ale lud nasz 
krzycząc: „hura! nasza uziało, Moskal pro- 
pau!“ (górą nasi, Moskal przepadl), szli śmiało. — 
Rypiński dał kilka razy ognia z działka, Moskale 
pierzchnęli tak nagle, że nie mieli czasu pościągać 
wszystkich swoich szyldwachów i placówek. Zabraliśmy 
kilkadziesiąt niewolnika, resztę niespławionych do Rygi 
magazynów i część kasy, złożonćj z samych tylko mie­
dziaków, które późnićj rozdano naszym żołnierzom.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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którego skład wchodzą pp. Ernoul i de la Bouil- 
którzy umyślnie zataili rządowi bytność hrabiego 

Lflbord w Paryżu, Naturalnie, że i prawica obu- 
’ â jest bardzo wystąpieniem z gabinetu ministrów 
hjul i de la BouiUerie i powierzeniem teki o- 
•jeceaia i wyznan ministrowi Fourtou, który wcale a 
Lńftjinnińj bardzo mało jest klerykalnym. Prezy- 

Mac-Mahon ma stsnowczy zamiar doprowadzenia 
i skutku porozumienia pomiędzy obudwoma centrami. 
resse organ ks. Broglie wyraża się w tym duchu. 
,resse pisze, że nowi ministrowie oświadczyli, iż 
|Ca koniecznie praw konstytucyjnych i jeżeli prawica 

■e poprze ich w tym względzie, w takim razie awe- 
pomocy lewego centrum. Zgromadzenie narodowe 

konstytuowało się jak następuje: wszystkie frakcye 
ifjfficy l*cz% razem 292 członków, połączone stronni­
ca lewicy. 323 członków, legitymiści 45, zachowa- 
,cz0,liberalni 38 a bonapartyści 25 deputowanych.

Hr. Chambord wyjechał już z Paryża. Chwilowo 
(| lat 7 musiał się pożegnać z koroną a może, co naj- 
jawdopodobniejsza, na zawsze. Jeżeli gdzie, to we 
Vancyi okrycie się śmiesznością najsmutniejsze za so-
i pociąga skutki. Dotąd nie był hr. Chambord po- 
,nla.rna osobistością u mas, ale szanowanym był przy-

„_„ za stałość w swych zasadach, zachowaniem
przecież w pamiętnej nocy z 19 na 20 listopada, 

jzie chciał wejść do Izby i kazać się ogłosić monar- 
kj z Bożćj łaski, na taką naraził się śmieszność, że 
o całym kraju kursuje wieść ta jako legenda o jakimś 
iklętym księciu, któremu uwidziało się czy przyśniło, 
( urodził się na zbawcę kraju. W cuda nie bardzo
ii wierzą h rancuzi, a wątpią tém mocniej o cudo- 
laości i jakićmś boskićm posłannictwie ludzi, którzy 
¡ffijają s*2 P0 najludniejszych ulicach stolicy a nikt 
Ojpoznać nie może na ich czole wyższego posłanni- 
wa i potrąca łokciem jak zwykłych^ śmiertelników, 
^publique Française porównywa już hr. Chain­
ed ze zwykłym spiskowcem, z meksykańskim pułko- 
[nikiem, a robotnicy paryzcy czytają te porównania i 
¡oleją się do rozpuku. I w stolicy Francy! czuć się 
laje pewien zastój i przesilenie na polu haJndlowćm. 
IgJlny brak pieniędzy,, zaufania i kredytu nie ominął 
bogatćj Francyi. Opinion Nationale jłonosi, że 

sien z największych handlów paryzkich artykułów 
aody rozpuścić musiał jednę trzecią swych pomocni- 
lóff handlowych, a wszystkie prawie handle obniżyć 
u zmuszone place swych personałów.

W. więzieniach paryzkich znajduje się obecnie 
■359 więźniów. W paryzkiej dzielnicy Gobelins za- 
zyna się pojawiać głód na większe rozmiary, tak że 
,er tego okręgu rozesłał do wszystkich bogatych ku­
rów i przemysłowców listy prosząc ich o spieszną 
«noc. Datki płyną podobno bardzo licznie.

HISZPANIA.

fc Madryt, 28 listopada. Poseł amerykański do­
rósł do Waszyngtonu, że w Hiszpanii silny objawia się 
qd, mający na celu wyniesienie marszałka Serrano 
i czoło rządu, a zwłaszcza w charakterze rejenta 
imieniu małoletniego don Alfonsa syna Izabeli, 

zecz ma się atoli inaczej. Przez resztki stojących na 
micie rewolucyi wrześniowćj stronnictw monarchicznych 
kutym został plan zwołania t. z. Zgromadzenia naro- 
pwego, które byłoby podstawą pojednawczą dla różnych 
łronnictw liberalnych; przedewszystkićm dziennik Im- 
arcial uchwycił się téj myśli i ogłosił rodzaj manife- 
,ii do narodu. Że marszałkowi Seirano przeznaczono 
itaj główną, a nawet decydującą rolę i że myślano 
linii iberyjskićj, czyli’ o oddaniu korony hiszpańskiej 

rólowi portugalskiemu, lub, co pewniejsza, o ofiarowa­
li tronu poizabelowskiego staremu królowi Ferdynan- 
wi, zdaje się źadnćj niepodlegać wątpliwości. O ks. 
ifonsie jednakże nie było tu mowy, a że tak jest, do- 
odzą artykuły Im par ciała i Iberii, tudzież owe pro­
sta podniesione ze strony alfonsowskich dzienników 
zeciw powyższemu pomysłowi. Ponieważ atoli przy 
ni wszystkiém ani republikanie, ani przyjaciele umiar- 
iwanego Castelraa nie mają ochoty dać się złapać 
i wędkę Imparciala, przeto ów prąd, o jakim wspomina 
aerał Sickles w raporcie do Waszyngtonu, iest illu-
ł poprostu.

Z Murcii donoszą pod dniem 27 listopada bliższe 
¡czegóły o początku bombardowania Kartaginy. Ostrze­
lanie rozpoczęło się 27 z. m. o godzinie 7 z rana, 
ztery baterye o sile 17 ciężkiego kalibru dział, tudzież 

dział mniejszych otworzyły ogień. Późnićj wzięło 
«ział w bombardowaniu 8 mniejszych dział i 4 baterye, 
*żda po 4 działa Kruppa. Powstańcy zdali się być 
pierwszćj chwili na podobną niespodziankę wcale nie- 

Kygotowani. Wkrótce jednakże ocknęli się i poczęli 
»nie silnym odpowiadać ogniem. Kule z bombardu- 

' sycli bateryi padały bardzo silnie do godz. 11 ; między 
, a 12 ucichł nieco ogień, a po 12 zamilkł zupełnie. 
Mmg wiadomości nadesłanych z samego miasta, pa- 
>'vał tam ogromny strach. Wojska regularne, których 
®yscy niemal oficerowie zostali uwięzieni, są zupełnie 
Zorganizowane. Artylerya strzelała dobrze. Straty 
fty nie wielkie. Admirał Chicarro demonstrował 
^ą flotą przed portem i zamieniał strzały z fortem 
lF Julian. Jenerałowie Ceballos i Pasaron kierują
•gżeniem.

Telegramy.
(Z biura Wolffa, \

Brema, 1 grudnia. Telegramy z Nieuwediep do-
,-4, że w nocy z soboty na niedzielę gwałtowny wi-
® południowo-zachodni zapędził parowiec „Król Wił­

om I“ 0 ja^’e stóp dalćj na wybrzeże i że mimo 
•»Iiowania i wylewania woda w okręcie się podnosiła. 
.¡(1 ranem srożył się jeszcze wicher; około 11 go- 

!, »y udało się uratować załogę, która bez odpoczynku 
Fgićznie pracowała. Parowców kołujących wcale użyć 
e oyło można; po 11 godzinie nie udał się już nikt 
•»hi wczorajszym na pokład okrętu.
Bern, 1 grudnia. Na reprezentantów Szwajcaryi

Werencyi mocarstw, biorących udział w konwencyi 
»etarnćj z 1865 r., jaka się dnia 10 bm. ma odbyć 
»»ryżu, w którćj toczyć się będą obrady w duchu 
TJgcia waluty złotej, wybrała Rada związkowa członka 
^barodowćj P‘ Heer'Herzog i radzcę legacyjnego p.

Waszyngton, 1 grudnia. Minister "marynarki do- 
w ogłoszonćm sprawozdaniu, że wszystkie do dy-

• Jcyi będące okręty wojenne uzbrojone są do czyn- 
służby. Eskadra pancerna skoncentrowaną jest 
»y West.

j^^Byn, 1 grudnia. Wedle nadesłanych z Kap 
I? Castle doniesień z dnia 11 listopada stoczono d. 
popada pod Dunkwa ponowną potyczkę, w którćj 
0 lub ranionych zostało około 30 Anglików i kra­

jowców z. nimi połączonych. Dnia 3 listopada uderzyli 
Aszantowie na stanowiska angielskie pod Abbucaram- 
pa, lecz po 30 godzinnej walce odparci zostali, poczóm 
cofnęli się ku Prahsu.

Waszyngton 29 listopada wieczorem. Rząd hi­
szpański zgodził się, według nadeszłych tu wiadomóśoi, 
na wszystkie żądania rządu amerykańskiego i oświad 
czyi się gotowym do uroczystego salutowania floty ame­
rykańskiej w porcie St. Jago. Mimo to nieustaje zbro­
jenie marynarki na przypadek, gdyby Hiszpania nie 
była w stanie zadość uczynić przyjętym na siebie wa­
runkom.

Proces

marszałka Bazaiac’a.

Posiedzenie XL 
z dnia 28 listopada 1873 r.

Po rozpoczęciu dzisiejszego posiedzenia ukazał się przed 
są de m podpułkownik Villette, jeden z adjutantów Bazaine’a" 
Podpułkownik Villette asystuje obronie. Chodzi, przedewszyst- 
kiem o protokuł z posiedzenia rady wojennej z 26. Protokuł 
ten w dwóch jest spisanyj egzempłarzachi Jeden protokuł 
spisany jest ręką podpułkownika Villette, jako sekretarza rady 
wojennej, drugi protokuł jest kopią pierwszego. Obadwa pro- 
tokuły mają, różre brzmienie: Rzecz ta tém większej jest wagi 
że jedno miejsce w protokule dotyka kwestyi chorągwi. Ze­
znania podpułkownika Villette nie wyświecają bynajmniej rze­
czy, zaręcza on przecież, że obadwa dokumenta]szczerą zawierają 
prawdę i dodąje, ¡że gdyby był nieuczciwym człowiekiem, to 
me byłby tak naiwnym, aby nie zniszczył drugiego protokułu.

£rzew°dnijzący przystępuje do słuchania świadków osta­
tniej kategoryi. Pierwszym z tych świadków jest jenerał Jar­
ras, szef jeneralnego sztabu armii nadreńskiej, który zawarł 
kapitulacyą z Niemcami. Jenerał Jarras w usposobieniu r.oz- 
draźnionóm mówi bardzo niezrozumiale, tak że mało go kto 
rozumie. Jarras zeznaje: W dniu 26 października odbyła sie 
rada wojenna. Jenerał Changarnier nie uzyskał od nieprzy­
jaciela pozwolenia na, wyjście z fortecy armii i zneutralizowa- 

jéj. Równocześnie zawiadomił książę Pryderyk-Raról je­
nerała Jarras, że jenerał niemiecki przyj mie wysłanego przez 
marszałka Bazaine’a parlamentarza co do dalszych rokowań. 
W skutek tego wysłano do głównej kwatery niemieckiej jene­
rała Cissey, którego przyjął jenerał Stiehle i uwiadomił go o 
warunkach a mianowicie, że cała armia miała pójść do niewoli, 
Metz miał się poddać i wydać nieprzyjacielowi wszystkie cho­
rągwie i materyały wojenne. Nie było już można wcale wątpić 
że nieprzyjaciel nie odstąpi od tych warunków. Rada -wojenna 
naradzała się nad tém, czyby nie można wymódz na nieprzyja­
cielu łagodniejszych warunków i ezyby nieprzyjaciel nie zgo­
dził się na to, aby oddział złożony z wszystkich gatunków bro­
ni opuścił Metz i udał się w pewne miejsce Francyi lub Al- 
gieryi me biorąc już udziału w dalszej wojnie. Jenerałowie 
Changarnier i Cissey oświadczyli, że nie należy oddawać się 
takim iluzyom. Rada wojenna uchwaliła również, aby żadać 
od nieprzyjaciela pozwolenia oficerom noszenia szpad. Jedno­
głośnie zgodzono się na pojednanie się z smutnym losem, jaki 
czekał armią nadreńską. Następnie —• tu łzy gęsto płynące 
po twarzy jenerała niepozwalają mu mówić dalej — wyzna­
czony zostałem do zawarcia konwencyi z nieprzyjacielem. Pro­
testowałem przeciw temu, ale zmuszony byłem uledz rozkazom. 
(Jenerał Jarras ponownym wybucha płaczem i chustka zakry­
wa oczy. Wzruszenie w całej sali wielkie, nawet kilku sędziów 
oczy napełniają się rzęsistemi łzami.| Polecono mi wymódz na 
nieprzyjacielu, aby pewna część armii Metzu mogła Metz opu­
ścić i aby oficerowie zatrzymali swe szpady. Prócz teo-o pole­
cono mi nalegać na tak łagodne warunki, jakie tylko wyzyskać 
mógłbym. Jenerał Coffinieres polecił mi prócz tego -wstawić 
się za mieszkańcami Metzu a Frossard prosił, aby Ecole du­
plication nie była objęta konwenoyą, O godzinie udałem 
się do głównej niemieckiej kwatery. Jenerał Stiehle przyjął 
mnie i zaprowadził do salonu, gdzie mieliśmy na ads, przy ktôréj 
nikt więcej me był przytomnym. Jenerał Stiehle wyraził jak 
największy szacunek dla armii Metzu, który to szacunek dzie­
lił również zdaniem jenerała ks. Fryderyk Karól i oświadczył, 
iż zrobi wszystko coby ulżyło boleści téj dzielnej armii. Ohcia- 
łem przejść zaraz do konwencyi, ale jenerał Stiehle pomimo 
swych słów grzecznych, oświadczył, iż o konwencyi mówić nie 
może, bo dyskutya pod tym względem wyczerpnięta już została 
podczas rokowań z jenerałami Changarnierem i Cissey. Spisać 
tylko należy protokuł. Nie mogłem się na to zgodzić i oświad­
czyłem, iż moje instrukcye nie sięgają tak daleko i dla tego 
muszę powrócić do naczelnego wodza do Metzu. Jen. Stiehle 
oświadczył, iż warunków postawionych nic już zmienić nié może. 
Mówiłem jenerałowi, iż ogólnćm jest życzeniem, aby oficerowie 
zatrzymali swe szpady. Jenerał Stiehle odpowiedział na to, że 
nic już zmienić nie może, bo król mocno jest rozdrażnionym, 
że wielu olicerów a nawet jenerał załogi sedańskiej Ducrot 
złamali swe słowa. Odpowiedziałem na to, że jestem przeko­
nany, iż gdyby ks, Fryderyk Karól żądał tego od króla, król 
nie odmówiłby tej prośby. Jest to niepodobieństwem, aby fran- 
cuzcy oficerowie łamali dane słowo. Jeżeli coś podobnego za­
szło, nie można za to robić odpowiedzialną armią Metzu. Je- 
neiai Stiehle, ktorego moje słowa nieco wzruszyły, odrzekł, iż 
zapyta się króla w tym względzie, wyraził przecież obawę, że 
kroi nie przyjmie propozycyi. Oświadczyłem, że jeżeli król nie 
zezwoli na zatrzymanie szpad oficerom, powrócę do Metzu. Je­
nerał Stiehle zaproponował mi spisanie protokułu i przedło­
żył mi swe pełnomocnictwo. Protokuł.sformułowano jaknastępu- 
jące : „Celem uznania waleczności armii francuzkiéj wśród kam­
panii, pozwala kroi na powrót oficerów do Francyi z bronią w 
lęku i bagażami pod warunkiem, że zobowiaża się nie walczyć 
w obecnej wojnie więcej przeciw Niemcom.“ Zadałem, aby 
przyznano armii wojskowe honory. Jenerał Stiehle odmówił 
mej prośby. Instrukcye wydane przez księcia Fryderyka Ka­
rola sprzeciwiały się temu. Zredagowaliśmy więc dwa artykuły 
dotyczące wojskowych honorow. Jeden protokuł pisanym byj 
po niemiecku, drugi po francuzku. Protokoły te miały być 
pizedłożone naczelnym wodzom armii niemieckiej i Metzu. — 
Koniereneya zakończyła się o 3| godzinie w nocy. W dniu 
27 rano zawiadomiłem marszałka Bazaine’a o skutku mej mi-
XdV r i°mUnlk?wa£m projekt konwencyi. O 1 godzinie nad­
szedł list jenerała Stiehle donoszący, że-książę Fryderyk Ka­
rol przystał na wojskowe honory a król zezwolił na pozosta­
wienie szpad oficerom. Marszałek Bazaine nie życzył sobie 
wojskowych honorow. Zauważyłem na to, iż to wywrze zły 
wpływ na armią i zasmuci ją. 0 5 godzinie musiałem powró­
cić na,zad do niemieckiej głównej kwatery. O 4 godzinie uda­
łem się do marszałka Bazaine’a. Marszałek oświadczył, iż nie 
jes przeciw honorom wojskowym, ale nie życzy sobie defilady 
wojska. Zauważyłem na to, że bóz defilady nie może być mo- 
wy o wojskowych honorach. Marszałek oświadczył w skutek 
tego, że w konwencyi należy zamieścić honory wojskowe i tak 
sobie postąpić jak Prusacy pierwszy raz życzyli. Prócz tego 
polecił mi marszałek powiedzieć jenerałowi Stiehle, że jest 
zwyczajem w armii francuzkiéj palić po rewolucyi chórąo-wie i
wvdanply (UZeSZ-e§0-riZądu * 1 * * * * * * dla teg0 nie mogą być

1 , ^powiedziałem ńa to, że temu nie uwierzą, na co
^°lrZekł,mfSZałek’ ,ż?, wiedz9i Już o spaleniu sztandarów i 
nie chcę, aby książę sądził, że złamałem me słowo. Po przy­
byciu, do głównej niemieckiej kwatery powiedziałem jenerałowi 
btielile w kwestyi sztandarów to, co usłyszałem od marszałka 
Bazaine a. Jenerał Stiehle nie chciał wierzyć, że chorągwie 
spalono. Dziwił się nadto bardzo jenerał Stiehle dla czego 
nie chciano żądanych pierwotnie honorów wojskowych. Przy­
stąpiliśmy do ostatecznego zredagowania protokułu. Przy ar­
tykule 3 powtórzyłem to, co mi marszałek Bazaine powiedział 
w kwestyi chorągwi. Co do artykułu 4 powiedziałem, iż nie 
chciano tylko defilady armii. Jenerał Stiehle zauważył na to, 
iż dehiada jest niezbędny. Powie,działem mu, że marszałek 
Bazaine chciał, aby honory wojskowe zamieszczono w konwen­
cyi, ale aby takowe nie miały miejsca. Raz jeszcze wyraziłem 
życzenie, aby oddział armii Metzu udał się do Algieryi i tam 
był zneutralizowanym. Jenerał Stiehle oparł się temu. Z po­
czątku chciano się na to zgodzić, ale później namyślono się 
inaczej z powodu, że oddział maszerujący z Metzu przez Fran- 
cyą mógł za nadto wielkie w kraju wywołać poruszenie. W 
dniu 28 rano zawiadomiłem marszałka Bazaine’a o rezultacie 
mej misyi. Marszałek zwołał radę wojenną, na ktôréj zdawa­
łem sprawę z posłannictwa. Minister wojny pochwalił me wy­
stąpienie a jeden z członków rady oświadczył, że osiągnąłem 
to co było możebnem. Opuściwszy radę wojenną, dowiedziałem 
się, że jenerał Soleille otrzymał rozkaz napisania do dowódz- 
cow korpusów, aby chorągwie i sztandary posłali do arsenału,

gdzie je miano spalić. Sądziłem, że stało się wedle rozkazu. 
Po południu nadszedł list jenerała Stiehle, który zaniosłem do 
marszałka Bazainę’a. Marszałek zapytał mnie, czy list do je­
nerałów korpusowych w kwestyi spalenia chorągwi zamieszczo­
nym jest w rejestrze a gdy potwierdziłem pytanie, otrzymałem 
od marszałka rozkaz rozdarcia tej stronnicy. Odpowiedziałem, 
że istnieją przecież listy do komendantów korpusów. Marsza­
łek Bazaine rzekł mi na to, że archiwa mogłyby się dostać w 
ręce księcia Fryderyka Karola. Wykonałem rozkaz. Co się 
tyczy listu jenerała Stiehle, to, jenerał oświadczał, iż książę nie 
wierzy, aby chorągwie były spalone. Sądziłem, że istotnie spa­
lono chorągwie, ale marszałek kazał mi napisać do jenerała 
Stiehle, że od czasu zawarcia konwencyi nie spalono ani jednej 
chorągwi i sztandary, których nie spalono znajdują się w ar­
senale. Bazaine poprawił mój list a kopia, którą sporządziłem 
następnie przesłaną została jenerałowi Stiehle. Jenerał" Jarras 
opowiada nadto o zapasach żywności. Następnie przewodni­
czący stawia kilka pytań świadkowi i robi uwagę, że w Seda- 
nie wydano . również chorągwie i orły i zapytuje jenerała Jar- 
ras, czy na. radzie wojennej z 26 odczytano protokuł przywie­
ziony przez jenerała Cissey, protokuł, w którym mowa była o 
wydaniu chorągwi.

Jarras: Protokuł ten odczytano przynajmniej dwa razy.
Prsawodnicżąoy: Czy nie robiono nad nim jakich uwag?
Jarras: Nie.
Przewodniczący : Czy na radzie wojennej wrydano rozkaz 

do spalenia chorągwi?
Jarras : Nie mówiono nic o tern. Opuściłem zaraz salę po 

zamknięciu rady wojennej.
Przewodniczący: Możesz pan na pewno oznaczyć czas w 

którym widziałeś marszałka Bazaine’a za powrotem?
Jarras: Mogła być 7 godzina rano.
Przewodniczący: Czy w dniu 27 wieczorem gdyś się pan 

udawał do niemieckiej głównej kwatery, znałeś pan już rozkaz 
do. spalenia chorągwi?

Jarras; Nie.
cl r ^i8™odnicżaoy: Marszałek powiedział panu, że spalono

Jarras: Tak! Marszałek powiedział mi: Wiem, że cho­
rągwie spalono. Nie eheę, aby książę sądził, że nie dotrzyma­
łem słowa.

Przewodniczący: „Nie chcę aby książę sądził, że nie do­
trzymałem słowa“ — rzekł marszałek, więc poprzednio już 
wziął marszałek pewne zobowiązania na siebie?

Jarras: Słowa te odnosiłem do zobowiązań jakie miał 
marszałek przyjąć.

Przewodniczący: Gdyś pan na radzie wojennej zdawał 
swe sprawozdanie, nie mówił nikt o chorągwiach?

Jarras: Nie przypominam sobie, tego’
-Przewodniczący: Gdyś pan zrobił uwagę marszałkowi, że 

należy wydać rozkaz do spalenia chorągwi, nie mówił wtedy 
marszałek do pana: „Sam się o to postaram?“

Jarras: Tak.
Przewodniczący: Widziałeś pan marszałka po radzie wo­

jennej 28?
Jarras: Nie pamiętam już tego.
Przewodniczący: Czy list jenerała Stiehle o chorągwiach 

b>ł pisanym do pana?
Jarras: Tak. Przedłożyłem go marszałkowi. Co się stało 

z tym listem, nie wiem. Był on prawdopodobnie pisany po 
niemiecku.

Przewodniczący: Kto go tłumaczył.
, Jarras: Nie przypominam już sobie tego. Pamiętam go

tylko z powodu, że nań odpisywałem.
Przewodniczący: Czy list ten w butnych był zredagowany 

wyrażeniach?
Jarras: Nie, ale był pisany z pewną powaga.
Przewodniczący: Kto przywiózł tenTist?
Jarras: Nie wiem.
Przewodniczący: To smutna. Kiedy odebrałeś pan list?
Jarras: Po śniadaniu, pomiędzy 12 a 1 godziną.
Przewodniczący:, Marszałek dyktował panu odpowiedź ?
Jarras: Po zasięgnięciu informacyi,-u jenerała Soleille. 

Marszałek kazał go zawołać.
Przewodniczący: Byłeś pan obecnym rozmowie?
Jarras: Tak. Marszałek dopytywał się o łiczbi 

rów i gdzieby takowe się znajdowały.
Przewodniczący: Czy nie wiedziałeś pan przedtem co sie 

stało z chorągwiami?
Jarras: Nie! Zdziwiłem się mocno, że nie zostały spa­

lone.
. , Przewodniczący: Czy w dniu 29 nie otrzymałeś pan jeszcze 
jednego listu?

Jarras: Tak. Powiedziano w nim, że książę Fryderyk 
Karól przyjmie marszałka Bazaine’a i pozwala księciu Murat 
udać-się do cesarza do Kassel. List pisany był po niemiecku. 
Major Samuel tłumaczył go.

Przewodniczący: Czy na radzie wojennej nie było mowy 
o zniszczeniu materyałów wojennych?

Jarras: Tak!
Pazewodniczący : Czy nie mówiono o tem, że materyały 

wojenne mają być później zwrócone?
Jarras: Nigdy.
Komisarz rządowy zapytuje dla czego w konwencyi nie 

było mowy o rannych i chorych, i dla czego nie postanowiono, 
aby armia była zaopatrzoną natychmiast w żywność..

Jarras odpowiada na to, że mówił o tem, ale jenerał 
Stiehle czuł się tem obrażonym i odpowiedział, że to jest 
kwestya ludzkości.

Obrońca Lachaud odczytuje miejsce z konwencyi w któ- 
rem jest mowa o rannych i chorych.

Komisarz rządowy: To nie wystarcza. Liczne nadcho­
dziły skargi.

Obrońca Lachaud: Jeżeli nieprzyjaciel nie dopełnił zobo­
wiązań, za to nie jesteśmy odpowiedzialnymi.

Tu zawieszono posiedzenie. Po ponownem zagajeniu po­
siedzenia staje przed sądem pułkownik Fay. Pnłkownik Fay 
towarzyszył jenerałowi Jarras do głównej kwatery niemieckiej. 
Pułkownik Fay potwierdza zeznania jenerała jarras w głó­
wnych punktach, prócz tego powiada, że Prusacy z taką pe­
wnością liczyli na kapitulacyą, że już przedtem zredagowali 
telegram, który porozlepiano w Berlinie.

Następnym świadkiem jest major Samuel. Samuel towa­
rzyszył ^również jenerałowi Jarras do głównej kwatery pruskiej. 
Major Samuel prócz znanych zeznań jenerała Jarras powiada, 
że w dniu 26 w chwili, w której jenerał Jarras udawał się do 
niemieckiej głównej kwatery, intendent Lebrun zawiadomił 
marszałka Bazaine’a, iż wynaleziono jeszcze na cztery dni ży­
wności. Prócz tego powiada, że tłumaczył list księcia Fryde­
ryka Karola do marszałka Bazaine’a zaczynający się od słów: 
„Winszuję panu.“ (Wielkie poruszenie w sali).’

Po Samuelu staje przed sądem marszałek Canrobert. 
Oanrohert daje bardzo smutny opis ostatnich zajść w Metzu. 
Cała publiczność była wielce wzruszoną a marszałek Bazaine 
gorzko zapłakał na ostatnie słowa Canroberta : „Ach czemuż 
wódz naczelny nie powziął wielkiej myśli! Czemuż zamiast ro­
kować o kapitulacyą.nie oświadczył po prostu nieprzyjacielowi: 
„Zwyciężeni głodem, potrzaskamy broń naszą, czyń co chcesz!“

Marszałek Leboeuf zaznacza, że korpus jego miał jeszcze 
na jakie cztery do sześciu dni żywności, ale że położenie 
jego było lepszem aniżeli innych korpusów.

Jenerał Ladmirault powiada, że wojsko miało jeszcze dość 
dobrego ducha, ale nie miało już sił fizycznych.

Jenerał Frossard oświadcza, że na radzie wojennej w dniu 
26 nie było mowy o chorągwiach. Chorągwie na późniejszy 
dopiero rozkaz marszałka Bazaine’a zaniesiono do arsenału. 
Dwóch tylko jenerałów spaliło swe chorągwie

Jenerał De3vaux powiada, że gwardya spaliła swe cho­
rągwie.

O 5| godzinie zamknięto posiedzenie.

Posiedzenie XLI 
z dnia 29 listopada 1873 r.

Po zagajeniu dzisiejszego posiedzenia zawezwano przed 
sąd jenerała Coifinieres, gubernatora Metzu podczas wojny. 
Jenerał Coifinieres podnosi, że odpowiedzialność jego jako ko- 
nienda,nta fortecy zakończyła się z dniem 21 października. 
W dniu tym otrzymał pismo od marszałka Bazaiue’a uwiada­
miające go, że odtąd forteca i armia jedno stanowią ciało i 
zapasy żywności tak załogi fortecznej jak armii sa wspólne- 
mi obudwom. W dniu 26 zawiadomił jenerał OÓ/finieres o 
tem rozporządzeniu marszałka radę obrony Metzu 
gminną.

Przewodniczący; Od 24 uważał' 
jedno?

Coffinieres: Powiedziano to w depeszy.
Przewodniczący: Czy marszałek Bazaine powiedział to

panu ?
Coffinieres: Tak ! Ale zażądałem piśmiennego rozkazu. 
Przewodniczący: W protokule z posiedzenia 26 powiedzia­

łeś pan, że Metz mógłby się trzymać do 5 listopada i zapro­
testowałeś przeciw temu, aby forteca podzielała losy armii.

Coffinieres: Nie sądzę, abym to był powiedział, było to 
niepodobieństwem bo nie mieliśmy już zapasów żywności.

Przewodniczący: Pan nie powiedziałeś tego? Nie miałeś 
pan środków do przedłużenia oporu?

radę

pan armią i Metz za

Coffinieres: Nie! Zresztą nie byłem zwyczajnym guber­
natorem dopóki armia znajdowała się pod Metzem.

Przewodniczący: Czy pan mówiłeś o środkach jakich sie 
chwycić należało?

Coffinieres: Co się tyczy materyałów wojennych, to była 
mowa o tem. W mieście panowało wielkie wzburzenie umy­
słów i obawiano się złych następstw w razie gdyby zniszczono 
materyały wojenne. Zresztą sądzono, że takowe powrócone 
będą Francyi.

Przewodniczący: Jeżeli nie zburzono pojedynczych fortów 
to można było zniszczyć znaczną część wojennego materyału.- 
Regulamin nie mówi o tem nic, ale prawodawca nie mógł prze­
widzieć tego, ze można oddać w ręce nieprzyjaciela twierdzę 
znajdującą się w tak dobrym stanie i zaopatrzoną całkowicie- 
w materyał wojenny. Czy otrzymałeś pan w dniu 27 ■wieczo­
rem rozkaz jirzesłania sztandarów do arsenału ?

Coffinieres: Tak!
Przewodniczący: O której to było godzinie ?
Coffinieres: Rano to było. Zresztą nie obchodziło mnie 

to wcale. Miałem tylko jedną chorągiew inżynieryi. Spaliłem 
takową i nie poszła do Berlina.

Przewodniczący: Sądziłeś pan, że chorągwie miały być spalone? j j
Coffinieres: Przypuszczałem!
Przewodniczący: Co byłbyś pan uczynił, gdybyś był otrzy­

mał rozkaz odebrania chorągwi w arsenale. Byłbyś był ta­
kowe spalił?

Coffinieres: Nie! — Byłbym wykonał rozkaz wedle jego 
brzmienia, byłbym je odebrał, ale nie spalił.

Przewodniczący rozkazuje odczytać zeznanie jenerała So- 
leille, który ciągle jeszcze jest chorym obłożnie. Następnie 
staje przed sądem pułkownik Vasse Saint Ozzen, szef jeneral­
nego sztabu jenerała Soleille i powiada, że jenerał Soleille 
wydał okólnik do pięciu dowódzców artyleryi, pięciu korpusów 
armii, wzywający ich, aby odebrali chorągwie korpusów i prze­
słali je do arsenału, gdzie mają być spalone. Pułkownik Vasse 
kazał odpisać okólnik nadesłany mu przez jenerała i zarazem 
sporządzić kopią listu, w którym polecono pułkownikowi Gi* 
rełs,.. komendantowi arsenału odebrać chorągwie i zatrzymać 
takowe do dyspozycyi komisyi złożonej z niemieckich i francu- 
zkich oficerów. Ostatniego tego listu zażądał następnie nazad 
jenerał Soleille i świadek nie wie czy takowy odesłano.

Następnym świadkiem jest komendant Sers, który w dniu 
28 o 11 godzinie udał się do marszałka Bazaine’a. Zastał go 
w bardzo rozdraźnionem usposobieniu. Jenerał Jarras znajdo­
wał się przy marszałku. Marszałek otrzymał list od księcia 
Fryderyka Karola, czy też od jenerała Stielile, w którym do­
noszono, że nie wierzą, aby chorągwie były spalone. Jeżeli 
takowe istotnie zniszczonemi zostały, to uważać należy konwen- 
cyą za niebyłą. Marszałek Bazaine kazał mi zawołać jenerała 
Soleille celem poinformowania się o pewnych szczegółach. — 
Przyprowadziłem jenerała.

Przewodniczący: Kto pisał okólnik do-dowódzców artyle­
ryi pojedyńozycli korpusów?

Sers: Ja! Jenerał Soleille dyktował mi go.
Przewodniczący: Czy jenerał Soleille napisał także roz­

kaz do komendanta arsenału w Metzu?
Sers: Nie, nie przypominam sobie tego,
Przewodniczący: Czy nie słyszałeś pan nic o tem, że spa­

lono chorągwie?
Sers: Nie.
Reszta świadków słuchanych na dzisiejszem posiedzeniu 

są to wszystko oficerowie artyleryi, którzy dopomagali o od­
pis okólnika wystosowanego do dowódzców artyleryi. — Zezna­
nia ich nie wyświecają wcale rzeczy.

TEATR POLSKI W POZNANIU.

Niemcy niedośeignieni dotąd na polu nauk poważnych, ba­
dań sumiennych i doktryn filozoficznych nie grzeszą zbytkiem 
dobrych komedyopisarzy a tem mniój dolnych komedyi. To też 
pojawienie się na polu dramatyeznóin k- żdego nieco wybitniej­
szego talentu, napisanie nieco zreczniejszój komedyi, nie prze­
chodzi u Niemców niespostrzeżenie, owszem wywołuje hafas, 
który, często nadaje miernemu t-leritowi rozgłos niezwykły i za­
pewnia utworom jego czas jakiś powodzenie na scenie. Mnićj 
więcój to samo dałoby się pow edzieć o autorze odegranej po 
dwakroć na naszój scenie komedyi p. n. „Marya i Magdale­
na“, Pawła Lindan, który dzięki owemu utworowi wszedł od 
razu w poczet głośnych nazwisk, i zdobył sobie rozgłos, o jaki 
darmo się kusił, gdy był niczóm więcej, jak tylko autorem wielu 
rozpraw naukowych i krytyk głębokich, choć nie zawsze wol­
nych od stronniczości. — „Marya i Magdalena“ ma swoje zale­
ty, lecz ma także i wady i usterki, jakie zazwyczaj ciążą na 
pierwocinach podobnego rodzaju. Zalety komedyi tej owszem 
o wiele przeważają szalę, na którćj' spoczęiy jój błędy i ta to 
okoliczność daje sztuce tej pierwszeństwo przed tylu innemi li­
tworami dramatycznej muzy niemieekiói, ta to okoliczność nie­
zawodnie spowodowała tłumaczkę do przyswojenia komedyi sce­
nie polskiój, a dyrekeyą da jój przedstawienie. — Starajmy sie 
w krótkości zebrać treść „Maryi i Magdaleny“. Do stolicy pe­
wnego udzielnego księstwa niemieckiego zjeżdża rozgłośnej sła­
wy aktorka nazwiskiem Marya Werrina. Co żyje spieszy do 
teatru, aby podziwiać znakomitość sceniczną, tem więcćj że 
Marya występując dotychczas jedynie w zagranicznych teatrach 
przybyła do. stolicy li po to, aby zamknąć szereg swych tryum­
fów i cofnąć się do.zacisza domowego. W salonie tajnego radz- 
cy Werręna nie majk słów na oddanie swego podziwu talentowi
i pię.inosci obcej artyst ki, a jedynie pani domu Magdalena Wer­
re u me bierze udziału w pochwałach, owszem bekroć ktoś 
wspomni nazwisko artystki, twarz jój blednieje a cale zachowa­
nie. się dowodzi, że nić jakaś nieznana nikomu wiąże ją z na­
zwiskiem Maryi. Werrina. - Nie, lecz jest ktoś w‘ salo’nie co
zdaje aię roztiunec owo źródJo smutku, boleści i niemej rozpa­
czy Magdaleny! Jest nim dr. Gels von Gelzinnen, przyjaciel do-
mu, indywiduum, które od pierwszego razu zdaje wystawiać 
sobie patent na nikczemnika i jest nim w istocie. W salonie p 
Werren spotykamy między innymi także młodego malarza i pro­
fesora akademii Laurencyusza, który z szczególniejszym zapałem 
odezwał się o Maryi, i staje w jój obronie, gdy dr. Gels powa­
ża się odezwać uwłaczająco o jój sławie, dając lekko do zrozu­
mienia, ze fawory księcia panującego dla Maryi, gdzieindziej mają 
źródło mz w hołdzie winnym talentowi. — I rzeczywiście mło­
dy malarz poznał Maryą za granicą i żywi dla niej uczucia, co 
w.pierwszej chwili są.niewytiumaczonemi dla widza, który nie 
wie,.ażali uczucie to jest objawem miłości, czy tylko prostej 
przyjaźni i życzliwości. W toku sztuki przekonywamy sie, że 
to drugie ma miejsce, bo młody malarz zgubił serce u nóg 
Kiły, młodego dziewczęcia, córki p. Werren, a i Marya zdra­
dza się, że kocha księcia, choć nie- wie czy jest nawzajem ko­
chaną.. A.e powróćmy do wątku opowiadania. Magdalena wi­
dząc, z; Laureneyusz zna Maryą i bywa w jej domu blaga go 
listownie, aby zechciał ułatwić jój spotkanie się z Marta, z któ­
rą. widzieć się musi. Marya ani chce słyszeć o tóm a z kilku wypo­
wiedzianych jej frazesów domyślamy się, że Magdalena ciężką
kiedyś musiala artystce wyrządzić krzywdę. — Tajemnicą od­
krywa Laurencyuszowi Magdalena, a to w chwili, gdy pizy-
bywszy do mieszkania Maryi dowiaduje się od malarza, że mimo 
proso Marya me chce się z nią widzieć. Oto, dzisiejsza Magda­
lena Werren chowała się razem z panną Werina na pensyi. Tu 
Magdalena zawiązała z młodym nauczycielem romans. Pisali do 
siebie listy, miewali schadzki w niewłaściwym czasie Magda- 
lena była uczennicą zamiejscową, lecz bardzo ściśle w do- 
mu własnym strzeżoną, było więc niepodobieństwem, aby mogła 
owe lisiy pod własnym odbierać nazwiskiem. Prosiła więc pan­
nę \\ ernna, którćj dobroć znal i, aby listy do nićj przychodzące 
lecz krzyżykiem oznaczone, nie otwierając, jój oddawała. Ala- 
rya wprawdzie, odmówiła lecz Magdalena dobrze wiedziała, że 
jej nie zdradzi, korespondeneya na tój rozpoczęta się drodze, 
oposób teu choć zdawał się bardzo pewnym nie okazał się nie- 
zawodnym. Nadchodzące zbyt często listy do Maryi obudziły 
podejrzenie przeł iżonśj instytutu, która, skoro nadszedł jeszcze 
list jeden, nie otwierając go przesiała ojcu Maryi. List teu tak 
był fatalnie napisany, tyła zawierał kompromitujących rzeczy, 
ze kto go czytał, ni •. znając całego przebiegu rzeczy, w g uncie 
me mnićj musiał przypuszczać coś okropnego. Ojciec Maryi bvł 
w rozpaczy, nie wątpił bowiem ani chwili, że list ten był rze­
czywiście do jegoI córki pisany, napisał przeto do Maryi, że nic 
o nićj wiedzieć nić chce i że zakazuje jćj odtąd nosić jego na­
zwisko. Na drogę przesłał dziewczęciu parę set talarów i o- 
świadczył, że odtąd uważają za zmarłą. Cios ten uderzył okro­
pnie w Maryą, która bez wyrzutu opuściła instytut — i odtąd 
Magdalena n:c o nićj nie słyszała. Marya tymczasem po wielu 
przygodach, wstąpiła do teatru i została znakomitą artystka, 
Magdalena zaś wyszła za mąż za ojca Maryi, radzcę tajnego 
Werrena. laka przeto jest dziś macocha artystki Maryi. — Na­
uczycielem zaś owym był dr. Gels. Słów ostatnich Magdaleny, 
słów, w których lialoweły się na przemian boleść, żal, rozpacz 
i gorączkowe pragnienie naprawienia błędu, przebłaganie Maryi 
i ułatwienie jćj a powrotu na łono rodziny, słuchała z rozrze- 
wmemem ostatnia, i to było dla Laurencyusza i widzów dobrym 
zadatkiem, że obie kobiety przebacza sobie i powrócą do da­
wnej harmonii. Obecnie chodzi tylko Magdalenie o sposób unie- 
witneme Maryi przed, mężem. 1
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Udaje się jéj to naturalnie. P. Werren spotyka się ze swą 
córką na balu u księcia, tu następuje poznanie i pojednanie 
uwieńczone zaręczynami Maryi z księciem a Elly z Lauren- 
eyuszem.

Jak widzimy, pomysł komedyi wcale zręczny, zawiązanie, 
przeprowadzenie i ugrupowanie pojedyńcżyćłi scen naturalne, 
bez nadzwyczajnych wysileń i scenicznych deusów ex mahina, 
lecz cóz kiedy obok tego wszystkiego komedya ta cierpi na 
brak akcyi, co sprawia, że mimo wszystkich tych zalet, nie jest 
w stanie zająć w wyższym stopniu uwagę widza. O głównych 
decydujących sprężynach tej komedyi dowiadujemy się z opo­
wiadania. Na opowieści tego co się działo przed laty, cała 
opiera się akcya i to głównie wada sztuki Lindaua. Obok tego 
brak pojedyńczym charakterom psychicznych motywów a nie­
które z nich ’wprost są niezrozumiałe jak ów Werren, o któ­
rym zaprawdę nie wiemy co sądzić. W charakterze Maryi i 
Magdaleny nie brak sprzeczności, które mimo usiłowań autora 
aby je jakoś zatrzeć i pogodzić, rzucają cień na sztukę. Z wi- 
doczném zamiłowaniem nakreślił autoi’ Laureucyusza, to też 
jedyny w sztuce charakter, który z wyjątkiem stosunku serco­
wego do Elly, nie całkiem dla widzów zrozumiałego, nie jest 
automatem poruszającym się za pomocą sprężyn, lecz postacią 
z krwi i kości.

W końcu słów jeszcze kilka o grze artystów. Pod tym 
względem możemy powiedzieć bez przesady, że usiłowania ca­
łego występującego w téj sztuce personału, przeszły nasze ocze­
kiwania. Panna Kwiatyńska, pani Mikulska (Marya i 
Magdalena) dobrze odegrały swe role a szczególniej pierwsza, 
a role te nie należą ani do najwdzięczniejszych, ani też najła­
twiejszych. Laureucyusza grał p. Koehler pod każdym wzglę­
dem tak poprawnie i starannie, że powinszować mu można, iż 
przez tak krótki- pobyt swym na scenie umie tyle się przejąć 
swém powołaniem, iż rola Laurencyusza wzrosła w jego ręku 
do wspaniałej prawdziwie kreacyi. P. Cybulski był nieoce­
nionym tajnym radzcę Werrenem, uganiającym się za ordera­
mi i tytułami a ku jego zasłudze dodać należy, że nadał całej 
swej roli ton umiarkowany, wolny od karykatury, o którą w 
obecnym wypadku najłatwiej. Panna Biron była miluchną 
Elly, p. Zamojski dobrym doktorem Gielsem, lecz na szcze­
gólniejszą pochwałę zasługuje p. Bolesławicz, za trafne, 
jakby na żywym uczynku pochwycone, oddanie małej rolki 
Schelmanna, ajenta teatralnego. Ileż to było prawdy w tym 
dobrodusznym łotrzyku, wyciskającym jak cytrynę bez litości 
swe ofiary. W końcu odzywamy się z uznaniem o p. Mikul­
skim i księciu) i p. Wernerze (hr. Egg).

Całości nie podobna nic zarzucić. — Wystawa od­
znaczała się ełegancyą, wykwintnością i dobrym smakiem. — 
Każdy kącik dowodził, że wprawna kierowała tam ręka. — W 
sobotę publiczność zgromadziła się licznie, wczoraj można ją 
było policzyć na palcach.

ílBtaíaaie telegramye

(Z biura Wolffa.)

Wersal, 2 grudnia. Na wczorajszém po­
siedzeniu Zgromadzenia narodowego otrzymał 
w imieimém głosowaniu tylko jeden deputowa­
ny, to jest Lueyan, Brnu (z prawicy) potrzebną 
ilość głosów na członka komisyi obradującej 
nad prawami konstytucyjnemu Dziś dalszy ciąg 
wyborów, niemniej wybory do komisyi municy­
palnej.

Paryż, 2 grudnia. Rada ministeryalna u- 
chwalila, celem wykonania ustawy o służbie 
wojskowej, zwołanie drugiego oddziału kontyn- 
gensu wojskowego pod chorągwie; minister skar­
bu sprzeciwia! się temu ze względu na o- 
szczędność i postawił wniosek o odroczenie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE. I POTOCZNE. . 

Poznań, dnia 2 grudnia.

— * Teatr polski Jutro w środę w teatrze miejskim: 
Figle siostrzenicy, komedya w 1 akcie przerobiona z frauc.; 
Ciężka próba, komedya w 1 akcio przełożona z frauc. i 
Piękna Galatea, operetka w 1 akcie Suppe’go.

— * Na wczorajszém posiedzeniu Komitetu zjedno­
czony tli Spółek uietylko załatwiono wszystkie spiawy posta­
wione na porządku dziennym ale poruszono sprawy inne nader 
ważne. Nasainprzód oświadczył patron, że rozesłał wszy­
stkim Spółkom odbitkę Gazety T o ruń skiój, zawierającą 
sprawozdanie z ostatniego Walnego Zebrania Spółek a przeto i 
jego rezolucye. Wybrano komisyą do ułożenia szeinatów do 
rocznych sprawozdań Spółek, szeinatów do oświadczenia wzglę­
dem przystąpienia do Żwiąsku i szematów do ksiąg rachunko­
wych Związku. Prezes Komitetu jako dyrektor Banku Wło­
ściańskiego przyjął na siehio obowiązek wygotowania na przy­
szłe posiedzenie Komitetu motywów, dla których Bank Włościań­
ski zaleca się Spółkom jako centralny. Komisyi do przejrzenia 
Regulaminu dla Zarządów i Rad zawiadowczych polecono przy­
gotować rzecz na przyszłe posiedzenie. Innej komisyi polecono 
przygotować wzorowe ustawy dla Spółek. Następnie mówiono 
o urządzeniu „Ula“ i projektach założenia nowej Spółki w Po­
znaniu dla zaradzenia gwałtownej potrzebie kredytu przemysło­
wców i obywateli Księstwa.

— * Walne Zebranie Wyborcze miasta Poznania od­
będzie się w piątek 5 grudnia o godzinie 8 wieczo­
rem na sali bazarowej a nie (w czwartek, jak to było poprze­
dnio oznaezeném.

— * Odczyt. W dniu wczorajszym odbył się w Towa­
rzystwie przemysłowóm odczyt, na który, oboli członków To­
warzystwa prze mysiowego przybyły dość licznii i reprezentan­
tki płci pięknój. Prelegent, po opowiedzeniu katastrofy, jakiej 
wskutek wybuchwu Wezuwiusza uległa Pompeja, następnie wpro­
wadzając słuchaczy do odkopywanego miasta, ukazywał tam 
ślady rzemiosł i przemysłu, stwierdzając jak jedno i drugie 
rozwinięte były u Rzymian. I tak przedewszystkiem wskazał 
na położone tuż przy bramie herkulańskiój hotele, zajazdy etc., 
co dowodzi mocno ożywionego tamże handlu, dalej zaprowadzi) 
słuchaczy do fabryki farb, mydłami pralni a wreszcie piekarni, 
opowiadając w każdćj z nich manipulacyą pracy. Z piekarnią 
zarazem połączony był młyn, coś w rodzaju żarn, przyczém 
opowiedział cały tryb mielenia zboża, dalej pieczenia i kształtu 
ciast. Dalej opowiedział sposób urządzania sklepów i zaprowa­
dził słuchaczy do jednego z takowych, w którym sprzedawano 
owoce. Wreszcie wskazał na jedność, jaka panowała pomiędzy 
rzemieślnikami i przemys.owcami a dowodem czego liczne są w 
tym sensie po różnych miejscach odko ywauój Pompei znajdu­
jące się nadpisy. Całemu temu opowiadaniu zebrani przysłu­
chiwali się nader uważnie i rzeczywiście zasługiwało tśż na to 
już to ze względu na treść stósownie dobraną, już wreszcie na 
lorinę piękną, w jaką odczyt rzeczony był przybrany.

— * Towarzystwo Stella da dnia 7 bm. w sali hotelu 
saskiego przedstawienie amatorskie na korzyść budowy teatru 
polskiego, składające się ze sztuk; „Wybory do Rady miej­
skiej“ „Qui pro quo“, „Lękeya śpiewu“ a na zakończenie „Ma­
zur“ w 4 pary w kostiumach krakowskich. Spodziewać się na­
leży, że samo przedstawienie i piękny cel, na który takowe urzą­
dza się, sprowadzi liczną publiczność, która tym sposobem gro­
szem wdowim przyczyni się do wzniesieuia budującego się 
gmachu.

— * Archiwum miejskie, inwentaryzowane przez sekreta­
rza król, archiwum p. J. L e k s zy c ki ego, obejmuje 523 doku­
mentów, z których 403 na pargaminie a 120 na papierze; 641 
ksiąg, 970 rachunków, 16 miscellaneów (wolumina obejmujące 
pojedyncze pisma) i t. d. Z ksiąg zasługują na podniesienie: 
Acta consularia (księgi radzieckie) 127 pism na czysto przepi­
sanych, 76 brulionów; Acta adoscatalia (księgi wójtowskie), 
127 pism na czysto przepisanych, 94 brulionów; 49 Acta iudi- 
ciibanniti(księgi ławieckie); 69 Acta criminaba; 27 Libri dis- 
pensatorum (zarząd majątku miejskiego i jurysdykcja przed­
mieść Św. Wojciech, św'. Marcin i św. Stanisław (Miasteczko); 
5 Libri trium ordinum (uchwały połączonego magistratu); Acta 
testamentaria, pupillaria, commissionis; libri inscriptionum Cas- 
trensinm (księgi obejmujące aktywa i pasywa miejskie) i t. d. 
Rachunki obejmują: 299 rachunków kamelaryjnych, 93 ra­
chunki podarku pogłównego, 17 rachunków podatku podymne- 
go, 131 rachunków podatku od szynków, 25 rachunków poda­
tku propjnacyjnego, 34 rachunki podatku gruntowego, 108 ra­
chunków dochodów dóbr kamelarnych (Wilda, Zegrze, Rataje, 
Sołacz, Bniuo, Górczynl; 129 rachunków miejskich młynów itd 
Wszystkie te dokumenta i księgi uporządkowane są w 9 szafach 
i 1 repozytoryum wedle kategoryi i chronologicznie i zaopa­
trzone w rubra. Dokument założenia miasta Poznania wedle

prawa magdeburgskiego z r. 1253 zaginął w bieżącem stuleciu, 
dla czego najdawniejszym jest dokument z 3 sierpnia 1254 r.
— U większej części dokumentów znajdują się odbicia pieczęci 
z wosku (niekiedy w drewnianych lub blaszanych kapsułkach) 
które po większćj części dobrze są zachowane Prawie wszy­
stkie dokumenta mianowicie pochodzące z XIV i XVI wieku 
pisane są po łacinie i staro-niemieckiemi głoskami,§ wszystkie 
zaś szczególnie pargaminowe bardzo wyraźnie i akuratnie ; obe­
cnie jeszcze wyglądają bardzo pięknie.”

— * Do lazaretu miejskiego przyniesiono wczorajszéj 
nocy człowieka, którego podobno żołnierze pobili.

— * W skutek ostatnich uzupełniających wyborów 
zasiada odtąd w reprezentacyi miejskiej miasta Wschowy 2 ka­
tolików, 19 ptotestantów i 2 żydów.

— * Posener Ztg. donosząc o skonfiskowaniu Thorner 
Zeitunjg za oddrukowanie listu Piusa IX do ks. Arcybiskupa 
hr. Ledóohowskiego powstaje na policyą Toruńska i sądy, któ- 
re.’tak różne wydają wyroki co do przestępstw prasowych. 
„Podczas gdy dziennik nasz i innych kilka dzienników uległo 
konfiskacie, naraziło się na proces i karę za przedrukowanie 
listu papieża do Wilhelma I — powiada Posener Ztg. — 
innym dziennikom uszło to bezkarnie. Jak też wobec podo­
bnych stosunków trudném jest położeniu' redaktora, a czyn je­
den i ten zara uznanym jest raz za karygodny, gdy w innym 
przypadku popełnia go sam rząd bezkarnie.“ Jeżeli uwagi Po­
sener Ztg. są z jednéj strony zupełnie uzasadnionemi, to 
dziwić się należy dła czego Posener Ztg. występuje tylko w 
obronie Thorner Ztg. i innych dzinnników niemieckich, a dla 
polskich bardzo często bez podstawy konfiskowanych, nie ma i 
słowa obrony. Dziwna to bezstronność, jakiej okazy tak na tém 
polu jak i innych,i codzień widzimy. A'dzieje się to wszystko 
gwoli godłu: suum cuique.

— * W Stęszewie wprowadzony został przed kilku dnia­
mi przeniesiony tam z Pszczewa komisarz obwodowy p. Pfeifer 
na urząd burmistrza i komisarza obwodowego.

— * Ks. wikaryuszowi Spath w Hinzendorfie oświad­
czył egzekutor, kiedy nie znalazł nic u niego coby mógł fan- 
tować, że natychmiast musi rozpeząć trzecbtygodniowe więzie­
nie; ks. Spiith udał się tóż już do więzienia Wachowskiego.

— * Księgi kościelne parafii grzybowskiéj i węglewskiój, 
które proboszczowie odnośni przesłali do arcybiskupiego kon- 
systorza w Gnieźnie, zabrał w przeszły czwartek prokurator 
tamtejszy p. Perkuhn, burmistrz Machatius i sługa poiicyi, uda- 
wszj' się do konsytorza, choć przywołany zastępca ks. Oficyała, 
ks. kanonik Wojciechowski wzbraniał się wydać takowych i prze­
ciw zabraniu ich zaprotestował. Prokurator spisał protest ks. 
Wojciechowskiego ale wziął zarazem i książki.

— * Kofiskaty pism i procesa prasowe u nas na po­
rządku dziennym. Wczoraj znów skonfiskowanym został Orę­
downika No. 103, mówiący o skutkach uwięzienia ks. Arcy­
biskupa.

— * Z powodu 25-letniéj rocznicy wstąpienia na tron 
cesarza austryackiego Franciszka Józela dziś przypadającej, w 
Krakowie w teatrze uroczyste przedstawienie (paré), w teatrze, 
jak pisze Atisz Krakowski, oświeconym. Grają Zemste 
Fredry i Łobzowian Anczyea, ostatni obrazek z okolicznościo- 
wemi śpiewami i obrazem złożonym z występujących osób. Przy­
czém Afisz uprasza „panie o przybycie do lóż i pierwszyoh krze­
seł w balowych toaletach a mężczyzn w stroju narodowym lub 
we traku i białej krawacie“. Doprawdy, rozczulające są to do­
wody- lojalności dla Najjaśniejszej osoby) cesarza austryackiego.

i— ‘ Od Zarządu Muzeum Narodowego w Rapper- 
swyll odbieramy następujące pismo:

Od 11 października następni donatorowie ofiarowali dary 
Muzeum Narodowemu.

Pp. Stanisław Góbiński z Przemyśla, 68 sztuk starych 
monet pols lich wykopanych w Sanockiéin, Leopold Hamburger 
z Frankfurtu nad Menem, katalog numizmatyczny zbiorów Ste- 
ekiego. Mey pod Zurychem Polska gramatyka dla Niemców, 
ze słownikiem skróconym Bandtkiego oraz ryciną Chodowie­
ckiego. Ludwik Kurzman, „Pieśń o ziemi naszéj“ na niemiecki 
język przełożoną. Pp. Henryk Śchmitt, Bartoszewicz księgarz, 
Alfred Młocki, B. Merezewski, Mieczysław Darowski, Mikołaj 
Kubalski, J. Grekowicz, Agaton Giller, Mateusz Gralewski, dr. 
Tadeusz Zuliński, Aleksander Kisielewski, Stauisław Kunasie- 
wicz, M. Wątorski, Bronisław Komorowski, z Galicyi 115 dzieł 
i broszur dla biblioteki Muzeum. Jan Kruszyński portret olejny 
Szymona Zimorowicza, przez niego skopiowany, ' według por­
tretu z XVII wieku znajdującego się we Lwowie w zakładzie 
imienia Ossolińskich, oraz dwie fotografie złotej hramoty na 
Ukrainie w r. 1863, zdjęte z obrazu olejnego p. Kruszyńskiego. 
Ks. Majewski z Monachium, krzyż metalowy z relikwiami z 
Rzymu i dzwonek Loretański. Henryk Gąsiorowski z Belgradu, 
rycin 39, litografii 13 monet starych i medalów 51, bilet skar­
bowy polski z roku 1794, fajka Stefana Batorego przechowana 
u jego potomków zamieszkałych w Siedmiogrodzie, wielki obraz 
olejny malowany przez A. Kokulara w Warszawie 1818 roku. 
Bukowski ze Sztokholmu, bardzo rzadkie’dziś£talary bite podczas 
oblężenia Torunia w roku 1629, znane Brandthaler, stare inne 
monety polskie, strzelby jazdy polskiej z epoki Augustów, ozdo­
bione herbami państwa i inne bronie, sztychy, i t. p. Krystyn 
Ostrowski z Paryża. „Cztery pieśni na dochód Muzeum Na­
rodowego.“

Muzeum otrzymało znakomity dowód solidarności narodo­
wej w Galicyi i Wiełkopolsce. Ofiarowane zostały liczne dary 
z wystawy wiedeńskiej, a mianowicie przez Towarzystwo go­
spodarcze lwowskie, wydział Rady powiatowej krośnieńskiej i 
p. Niegolewskiego z Włościejewek w Wiełkopolsce. Przedmioty 
te wzbogacają, Muzeum pod względem róluiczym, przemysło­
wym, etnograficznym, i dozwolą cudzoziemcom nabyć .dokła­
dniejszej o ziemiach polskich wiadomości. Założyciel Muzeum 
ofiarował pupiersie hr. Montalemberta, roboty p. Chapu sła­
wnego snycerza w Paryżu.

Zarząd Muzeum przesyła donatorom wyraz dziękczynny.
Zamek w Raperswyll dnia 29 listopada 1873 roku.

W 43 rocznicę powstania narodowego.
Zarząd Muzeum Narodowego.

— -j- S. p. Cypryan Walewski umarł w tych dniach w 
Warszawie. Zmarły był sędzią pokoju, obywatelem ziemskim 
gubernii płockiej i m. Warszawy, Współredaktorem „Biblioteki 
Warszawskiéj“. Urodził się w gubernii warszawskiej w r. 1820, 
gimnazyum ukończył na Leszuie w Warszawie w r. 1838, wyż­
sze nauki pobierał w Dorpacie. Urzędował w b. komisyi rzą­
dowej spraw wewnętrznych i duchownych. Od r. 1847 oddawał 
się gospodarstwu, i jako Obywatel zienjski poważany przez ogół, 
wybrany był sędzią pokoju. W r. 1869 stale osiadł w Warsza­
wie, gdzie już mieszka! do zgonu. Od końca roku 1860 był 
członkiem redakcyi „Biblioteki Warszawskiéj. Oprócz wydanej 
szacownéj monografii Jan Łaski i wydrukowanej a nie wyda­
nej drugiej Marcin Kromer, zostawił wiele prac w rękopiśmie. 
Pozostawił tóż liczną, doborową i bardzo^kosztowną bibliotekę. 
Zył iat 54.

— * Budowa nowego mostu żelaznego) na Wiśle pod 
Warszawą nieprzerwanie posuwa się naprzód.' Rzadkie w téj 
porze roku ciepło i fenomenalna nizkość wody, znacznie uła­
twiają budowę olbrzymich filarów, mających dźwigać na sobie 
potwornej wielkości siatkę sztabową, oraz ładowne pociągi ko­
lei żelaznej, łączącej stacye na obu brzegach rzeki w Warsza­
wie i na Pradze. Praca niezmiernie mozolna około zapuszcza­
nia filarów na ogromną głębokość w ziemię,, pro wadzi się duiem 
i nocą, w dni powszednie i świąteczne. Na brzegu prazkitn, w 
wieikiéj improwizowanej zagrodzie, powznoszono rozmaite bu­
dowle czasowe, pourządzano warsztaty; szczęk miotów ociosu- 
jących potężne głazy, co mają stawić czoło natarciom Wisły 
przez całe wieki, daleko się rozlega po nadbrzeżu. Patrząc na 
te niespożyte granity, w których jak w wosku wyciskają’ się 
kształty wszechmocną wolą budowniczego nakazane, przestaje- 
my się dziwić podziemnym gmachom indyjskim i nadzieihnym 
piramidom egipskim. Woła kierowana rozumem, a rozum ogrze­
wany wiarą, góry przenosić może.

— * Po siedmiu latach. Z powodu przedłużenia władzy 
Mac-Mahona n i lat, siedem zestawia „Rappel“ następujący wy ­
kaz lat, do jakich dojdą najznakomitsze dziś osobistości Francyi, 
po upłynie owego czasu i tak: Syn Napoleona III liczyć bę­
dzie 25 lat, książę Chartres 40, hrabia Paryża 42, Gambetta 44, 
książę A umaję 58, książę Napoleon 58, hrabia Chambord 60, 
książę Joinville 62, książę Nemours 66, marszałek Mac-Mahon 
72, Thiers 83, jen. Changarnier 100.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 3 grudnia Franci­
szka Ksawerego; w kalendarzu słowiańskim Wiślimira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 52, zachód o godzinie 
3 uiiaut 47.

Dnia 3 grudnia 1532 ustanowienie biskupstwa inflanckiego.
— 1664 otwarcie sejmu pod laską H. Małachowskiego. — 1800 
Polacy w bitwie pod Hohenlinden. — 1830 Moskale ze wszy- 
stkiém opuszczają Warszawę,

■ ------——

Środa, 30 listopada. (Wybory do repreze ntacy i 
miejskiéj). — W przeszły czwartek odbyły się u nas wybory 
do reprezentacyi miejskiéj. Tak Polacy jak Niemcy dołożyli 
wszelkich starań, aby swych kandydatów przeprowadzić. Agi- 
tacya z obu stron była bardzo żywa, bo tak Polakom jak Niem­
com chodziło o pozyskanie starozakonnych, którzy szalę zwy- 
cięztwa mogli na jedną lub drugą stronę przechylić. W klasie 
trzeciej była przewaga po stronie naszéj i dla tego tóż naszego 
kandydata t. j. p. A. Czerniejewskiego przeprowadzono. W pier­
wszej i drugiéj natomiast klasie równa prawie była liczba wy-

borców tak ze strony polskiej jak niemieckiśj, a różnicę mogli 
tylko zrobić starozakonni. Ztąd tóż obie strony starały się wejść 
w kompromis ze starozakonnymi, p>,stawiwszy na kandydata do 
reprezentacyi mięjskiój także jednego żyda. Kandydatem tym 
był p. Aron Braun, postawiony przez Obie strony, ztąd tóż z 
łatwością przeszedł w drugiej klasie.'-- Dodać wypada," że pan 
Aron Braun już w ciągu ostatnich sześciu lat w reprezentacyi 
miejskiej zasiadywał i bronił sumiennie interesów miasta. —- 
W pierwszej zaś klasie, w której kandydatem ze strony naszej 
był p. Nikodem Goździewski, posieddeiei, a z drugtój strony 
p. Rumler, rendant kasy safaryjnej sądowej, była po obu stro­
nach równość głosów, co ztąd powstało, że żydzi do pierwszej 
klasy należący, rozpadli się na dwie partye. Jedni głosowali za 
p. Rumlerem, a drudzy t. j. bracia Dawid i Aron Braun za p. 
Goździewskim. — W skutek tego odbędzie się w pierwszój kla­
sie stósownie do ordynacyi miejskiej ponowny wybór, którego 
rezultat zależeć znów będzie od starozakonnych. Z obu więc 
stron będą znów nowe zabiegi, których rezultat wkrótce się o- 
każe.

Września, 1 grudnia. (Wybory uzupełniające na re­
prezentantów miasta. — Brak to warzy skości. — Zbytnia cie­
kawość. — Nieporozumienia pomiędzy akcyonaryuszami a dyre- 
keyą kolei oleśnicko-gnieźnieńskiej).

W dniach 24 i 29 z. m. odbyły się u nas wybory uzupeł­
niające na reprezentantów miasta. Rezultat takowych jest nie 
koniecznie pomyślnym, gdyż zamiast czterech Polaków, których 
mandaty w tym roku się kończą, wybrano trzech tylko a mia­
nowicie pp. dr. Pernaczyńskiego, kowala Koczorowskiego i 
młynarza Knasta. Na miejsce zaś byłego reprezentanta miasta 
p. F. Rakowskiego, który obecnie zamieszkuje w poznaniu, wy­
brano żyda H. Mirelsa. Nasz kandydat otrzymał tylko 6 gło­
sów, gdy tymczasem na stronę przeciwną padło ich prze­
szło 30. Prócz czterech Polaków wystąpiło jeszcze z reprezen­
tacyi miejskiej dwóch Niemców i jeden żyd. Dziwną nadzwyczaj 
jest rzeczą, że na miejsce ich wybrano samych tylko żydów a 
żadnego Niemca. Takim sposobem będzie teraz rada miejska, 
składająca się z dwunastu członków, reprezentowaną u nas 
przez pięciu Polaków, sześciu żydów i jednego Niemca. Uzna­
nia godną jest ta okoliczność, że żydzi tym razem głosowali z 
nami i naszśj trzymali się po części strony. Kompromis ten o 
tyle pożądany osiągnął skutek, że Niemcy nie mogąc takim 
sposobem liczyć na pomuc żydów z kretesem przepadli, bo nie 
przeprowadzili, jak już wyżśj wspomniałem, ani jednego ze 
swoich kandydatów.

Rzadko w którem mieście naszego Księstwa jest tak mało 
życia towarzyskiego pomiędzy Polakami jak u nas. Kilka ro­
dzin polskich z tak zwanej inteligencyi rozpada się na kilka 
oddziałów bez wszelkiej spójni harmonicznej. Nie ma nikogo, 
ktoby chciał cośkolwiek uczynić dla dobra, pouczenia lub roz­
rywki swych współobywateli i po większej części żyje tu dziś 
każdy z naszych dla siebie. Kiedy- Niemcy łączą się przez 
rozmaita Verajny i Lezecirkle — u nas jedno zal dwie towa­
rzystwo pożyczkowe w swoim zakresie ma charakter zbiorowy. 
Nawet,żydzi założyli tutaj jakieś towarzystwo przed rokiem i w 
takowem miał mech. Forster z Poznania zeszłej niedzieli wy­
kład o galwanizuje w połączeniu z doświadczeniami. Czemuż i 
my niejjpostaramy się o takie lub podobne wykłady?

Jak w mieście uaszśm tak i w okolicy dopytują się po­
dobno , władzo administracyjne skwapliwie parafian, ile ten a 
ten ksiądz może mieć czystego Mrocznego dochodu, ile bierze 
za pogrzeb, za chrzest, za ślub i t. d. Nie mało dziwić się mu- 
simy nad podobnem podstępowanim władz administracyjnych 
tern bardziej, że nie obierają przytem drogi najbliższej t. j. że 
nie zasięgają wiadomości wprost u księży, lecz dopiero u trze­
cich, piątych lub dziesiątych osób. Zresztą cóż może obchodzić 
komisarza X. lub, burmistrza Z., ile ksiądz A. ma dochodów lub 
ile ochrzcił dzieci i t. p.'? Doprawdy, że się dzieją na świecie 
rzeczy, o których się ani śniło naszym filozofom.

Ledwo zaczęli budować kolój oleśnicko-gnieźuieńską a już 
zaszły pewne nieporozumienia pomiędzy dyrekayą a akcyona­
ryuszami z miasta Żerkowa. Ostatni zobowiązali się tylko pod 
tym warunkiem płacić akcye, jeśli dworzec wystawionym będzie 
w bezpośredniej blizkości miasta. Tymczasem ma takowy być 
wystawionym w dość wielkiej odległości od miasta,, bo pod wsią 
Chrzanem i dla tego akcyouaryusze żerkowscy nie chcą zapła­
cić zaległych akcyi. Z pewnością przyjdzie pomiędzy akeyona- 
ryusami a dyrekcją do procesu i wtenczas dopiero rozstrzygnie 
się cała sprawa.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Waszyngton, 1 grudnia. Zbierający sig 
kongres wysłucha w dniu jutrzejszym orędzia 
Granta. Dług państwa powiększył się w listo­
padzie o 9,028,000, w skarbie znajdowało się 
w listopadzie 8,370,900 w zlocie i 1,296,000 w 
papierach. Przez Fisha i hiszpańskiego posła 
podpisany protokuł postanawia natychmiastowe 
wydanie Virginiusa wraz z pasażerami Amery­
ce, amerykańską flagę mają salutować władze 
hiszpańskie, skoro Virginius wydanym zostanie 
amerykańskim okrętom. Pasażerowie nie mają 
być stawieni przed sądy amerykańskie za naru­
szenie neutralności. Hiszpania przyrzeka uka­
rać władze w Santiago, a pieniężne wynagro­
dzenie zastrzega się na później.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku No. 48 
i zawiera: Zawsze toż samo. — Kobieta w lustoryi sztuki: V (a) 
— Helena. Powieść Turgenjewa. (Ciąg dalszy). — Czy istniał 
Wilhelm Tell? Szkic historyczny. — Teatr. — Wiadomości bie­
żące o rzeczach polskich. — Skrzynka do listów. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 2 grudnia.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Prądzyński 
z Lenartowa, Moszczeński z Wiatrowa, Moszczeński z Przy­
sieki, Konrad, Rodawski i Gumiński z Król. Pols., Łuka- 
nowski z Galicyi, ks. Zingłer z Żytowiecka.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranajPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. osob.' o godz. 10 m. 14 p. poł.jpoc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)!Poc. osob. ogodz. 4m. 15 p. poł. 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecż.|Poe. mięs, pgodz. 8 m. — wiecz.

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52

Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4iPoc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47|Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33 

Kolej Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9 Poc. osob. 1-4,kl. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. 1-4 kl. pop. g. 2 m. 9 Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 30 Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 49 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 30 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 14

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Sgírawoxclasei« tygodniowe

z giełdy berliúskiéj 
Leona Pilaskie go.

Berlin; 29 listopada.
Ty dzień ubiegły- by ł co do tendencyi i usposobienia 

giełdzie tutejszej' ciągiem d lszym poprzedzającego. Jak już ,s 
zeszlém donosiłem sprawozdaniu, „hausse“ wywołana po więk82? 
części wysokiemi kursami papierów spekulacyjnych na giehj- ■' 
zagranicznych potrafiła się i u nas utrzymać tém bardziej « 
obniżenia stopy eskoutowéj banków londyńskiego i paryzkie»11 
jako też łatwość dostania gotówki na regulowania interesów u( 
firnowych paraliżowały usiłowania partyi przeciwnej, która ku¿ 
sami za pomocą rozmaitych nie zawsze prawdziwych wieści roz" 
głaszanyoh na giełdzie, zachwiać się usiłowała. Przyznać jednakże 
trzeba iż obecnemu stałemu usposobieniu nie ze wszystkie® m0, 
żna zaufać, stosunki dzisiejsze nie zupełnie jeszcze ustalone, abv 
być pewnym, iż obecna „hausse“, jeżeli w ogóle wyrazu’ tegn 
dzisiaj już użyć można, dłużśj jeszcze berło swego panowau« 
dzierżyć będzie.

Co do pojedynczego obrotu giełdowego, akcye zakłajn 
kredytowego w Wiedniu główną odgrywały rolę, kurs tako, 
wycn trzymał się w ciągu całego’ tygodnia mniéj więcój od tal' 
130—135 za sztukę, dzisiaj notowano 1331 tal.

Francuzy i Lombardy przy żywym obrocie pierwsze p0 
195, drugie po 100—101 tal. handlowano.

Akcye kolei żelaznych stale, akcye bankowe z małemi od. 
mianami chętny znalazły pokup zwłaszcza pomiędzy publiczno, 
ścią prywatną, która widząc chociaż małe polepszenie stósuii.' 
ków na giełdzie tutejszej, swemi zleceniami do kupna znacznjj 
w pomoc przychodzi.

Targ na ziemiopłody u nas cokolwiek słabiej niż w ze, 
szłym tygodniu, chociaż targi zagraniczne nic z swéj staiéj ten' 
dencyi nie utraciły, jednakże znaczny dowóz towaru na targ 
beri ński małą obniżkę cen spowodował. Liczą tu jeszcze gij, 
wnie teraz na obfite dowozy z prowincyi ponieważ dla gospo. 
darzy najkorzystniej i najłatwiej w tym czasie produkta swe od. 
siawiać. Płacono za pszenicę w miejscu wedle jakości 78-93 tal, 
na grudzień-styczeń 88-87J, kwiecień-maj 87£ tal., za żyto uJ 
grudzień-styczeń 64^-63|, kwiecień-maj 64 tal. za 1000 kilo 
Okowita w miejscu 21 tal. do 20 tal. 25 sbr., na wiosnę 20 tai 
22 sbr. za 100 litrów.

* Bląfew. Berlin, 1 grudnia. Pszenna nr. 0.12|-lljtal, 
No. 0. i 1. 1!|-11 talar., rżana nr. 0 ll-10| tal., nr. 0 i 1 lOj.M 
talarów

©ieltííí BjerSśsisfeis., 1 grudnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-93 tal, wedle ga, 

tuuku. żąd., żółta — tal. z kolei płacono, grudzień 87, jj¡ 
kwiecień-maj 86|-87| talarów płac., maj-czerwiec — tal. pl,

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 64-72 tal. wedle gatuDtj! 
żąd.; rosyjskie 63|-64| ta!, ze statku i spichrza, pośled. 60j-6li 
tal. z dworca plac.; krajowe 67-71 tal. z dworca płac, na gt¿ 
dzień 63|-64-63|, grudzień-styczeń 63|-|-|, stycz.-luty 63|-J.j 
kwiecień-maj 6o|-64|-|, maj-czerwiec 63|-64-63| tal. płacono, ’

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 58 — 73 talaron 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 51-59 tal. wedle gatunkt 
żądano; szląski i czeski 55-57, galicyjski — , pomorski56-57J 
wschodnio i zachednio-pruski 54 56 tal. z dworc. pł.. na listo' 
pad-grudzioń 55¿na styczeń-luty — tal. płacono.'

Groch per 4000 kilo do gotowania 62—70 tal., na pa. 
szę 58—60 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na listopad — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19| tal.; m 

grudzień i grudzień-styczeń 19^-'/21, kwiecień-maj 21|-|-.j tal, 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 10 tal.
Okowita per 100 kilo á 100%—10,000% w miejsca 

bez beczki 21 tal. 3 sbr. do 20 28 sbr. pl., na grudzień 20 tal, 
15-20 sbr., grudzień-styczeń 20 tal. 10-8 srb. płac., kwieciefr 
maj 20 tal. 23-20 sbr. płac.

fiaielttSa wroefawsEu», 1 grudnia. 
Koniczyna czerwona: stale; poślednia 10|-ll|, średnia

12-13, piękna 13|-14|, wysoko piękna 14J-15{.
Koniczyna biała: nowy towar mało ofiarowany, po, 

ślednia 12-14, średnia 15-17, piękna 18-19, wysoko piękna 20- 
21 tal.

Żyto: per 5000 kilo niżej, na grud. 64j-J-§ pl., grudzień 
styczeń 64 żąd., styczeń-luty —, kwiecień-maj 63J tal. pł. l żąd. 
maj-czerw. —, czew.-lipióc — tal.

Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 67 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 53|, kwiecień-maj 52^, styczeń-luty 

— tal. płac.
Rzep: per 1000 kilogr. — tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień 

tal. żąd. — tal. plac.
Na targu w tal., sgr. i fen. per 100 kilogramół 

towar piękny średni pośli '

sh Pszenioa biała 
•| £ . „ żółta
g . Żyto 
? §" Jęczmień 
§ Owies 

75 Groch 
¡□;§>\Rzep

'§ Rzepik zimowy

tal 8g. ftl. talIsg. r>. lal iu. tal ag. fn. tal lag.
— — 9 3 - 8 18 — — — — 7¡24
— — — 8 22 - 8 8 — — __ — 7 20
— — — 7(15 7 7 — — — 6 25
— — — 7 — — 6 20 — — — — 6 5
— — — 5.18 — 5 12 — — — 5 8
— — — 6 15 — 6 5 — — __ 5 25
— — — 81- — 7 20 — — — — 6 20
— — — 7|10 — 6 20 — — — 6 5

M ursa te legrafllcsBi©«
SKCKECIK, 2 grudnia 1873.

Stan powietrza:
Pszenica: stale Olśj rzep.: spok.

listopad — grudz.-stycz. 18j
grudzień 85 na wiosnę 20^-
na wiosnę 85| jesień 21

Okowita: stale
Żyto: stale w miejscu 21|

listopad-grudzień 62| grud. 20J
na wiosnę 62| na wiosnę 20|
maj-czerwiec 61| maj-ezerw. 20^

BM&ŁSNT, 2 grudnia 1873.
Stan powietrza :

Pszen. słabo
grudzień
kwiecień-maj

Żyto słabo 
w miejscu . 
grudzień 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
Olój rzep, słabo 
w miejscu . . 
grudz.-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 
Oków, stale 
w miejscu 
na grudzień 
kw iecień-maj 
czerw.-lipiec

kurs kurs
początk. końcowy

87|
85ÿ

63¡
64
63£

19Ä-
19'/a,
21|

87|
85J

64
64
64|
64

191 
19% 
211

21 5
20 23 20 22 
20 22 20 22 

7,21^ 121

Owies: słabo 
na grudzień 
Olój skalny: 
w miejsou 
Mareh. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ake. kred. 
Pożyczka turecka 
7'[, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp.

54|

98J
91|
90
94|
197£
103Î
9l|
59|
97¡
W
43i
341
64|
81|
65£

19?i!
104

59ł
97j
135

44

(Jadesłano.)
DO WIADOMOŚCI!

_ Szanownym Obywatelom, którzy nam już swoje 
interesa powierzyli, i tym, którzyby naszego pośre­
dnictwa użyć chcieli w celu uregulowania weksli 

’ przez Tellusa wydanych i znajdujących się w Wro- 
O cławiu i Berlinie, że pp. Bankierzy, z małym wyj^" 

tkiem, chcą wchodzić w- układy resp. przyjmują 
) odpłaty na raty.

Wszelkich informącyi chętnie udzielamy.
Rada tymczasowa, 

ig Adres: Z. J. Malczewski — Poznań.
¡(|) Hotel francuzki. (6432)

(.Dodatek.)
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